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) mierze. 

k Nigdy nie było nikomu tajnem, w jakim celu 
ismark po osławionej walce kulturnej, po 
alęioacyjnej polityce w obec Kościoła kato- 
g0 w Niemczech, zainaugurował nagle i nie- 
SSE pokojową i pojednawczą w obec Ko- 
4 i papieża politykę. Uszczęśliwienie podda- 
„Wyznania katolickiego i nadanie im wolności 
Kkijnych, postawienie ich na równi z innemi 
nemi państwa pruskiego, było z pewnością 
p dzędniejszym motywem i najmniej decydu- 
tej sprawie okolicznością. 
„Bniecenie i złamanie politycznej opozycji 
IWego i energicznego centrum — to cel, do 
go x Jawnie i statecznie dążył żelazny kanclerz. 
Na, jeśli nie jedyna, siła odporna centrum 
M ago charakterze wyznaniowym, w jego 


po 


y 
| N Sejmu pruskiego. Ostatnia ta enuncjacja 
kę iska zwraca na siebie powszechną uwagę i 
kli ogólne zajęcie. A zasługuje ona na to w 
4 Lekłj 
Ałów 
polegają 
mał 
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1-9 Stolieę i w poparciu użyczanem mu przez 

n ce ię Odbierając strennictwu centrum, 

bezpośr tuje religijny charakter. pozbawiając je 

1-3 redi liego poparcia Kurji rzymskiej, pozbawia 

et bryg on uietwo centrum właściwego gruntu, na 

W nn się wnie opiera swoją egzystencję, odbiera 
sę” Tej meto najpotężniejszą i główną. 

hu sie, że © eo chwycił się książę Bismark i zdaje 

ię W © n? cel zamierzony. Nie zawaha? 

ko k wale ka et poświęcić wszystkich odniesionych 

i maota o tune) zdobycz państwowych. wyrzec się 

ja Papieżem kii antikatolickicl, byle się pogodzić 

kum. Rachaii zniszczyć polityczne znaczenie 


50 ma razie nie zawiodła. Po 
głowauni opozycji katolickiej odniósł się ksią- 


iX Kanelerz do papieża, a papież przyjął ofiarowa- 
Pokój, 
„Że szezerością godna żelaznego męża przyznał 


RA Bismark, że pokój z Watykanem jest dla 
i że pokój ten będzie tem ła- 


pjcjszom do . sięcia. ile że papież i cesarz 
= a w o „Pate dów j państw cele. Aren- 
anion zreszta powy ale dotychczas nie 

y w całej nagości z trybany parlamentar- 


4 trafił snać do przekonania dceydnjących sfer 
u OWezeniu Leona XIII. Polityka papieska zrozu- 
bli 8 i porozumiała się z polityką kanclerską. Ka- 
ekiemu centrum nie pozostało naturalnie nie 
„ne 80, jak poddać się woli Watykanu i głosować 
ustawami, przeciw "którym chciało z całą gwał- 
mi cią wystąpić. Los najnowszych projektów 
pa nych księcia kanelerza jest więc zapewniony. 
Tuolicy niemieccy będą za niemi głosowali. Ale 
tibie razem z przyjęciem tych projektów zapewni 
ź książę Bismatk także pokój wedlug swego 
„zenia, jest to pytanie, na które nam tradno dać 
ierdzącą odpowiedż. 
Jeżeli ks. Bismark nie wiedział o tem. wów- 
Miał teraz dosadną sposobność przekonać się, 
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Fiasko. E Zal, jako dramaturga 


k Paryż 17. kwietnia, 

bri Srogi zawód i rozczarowanie sprawił całemu 
tatu genialny twórca francuskiej szkoły natura- 
latycznej, wystawiając wczoraj po raz pierwszy na 
ach „Vaudevilleu* nowy swój dramat p.t, 
bry ée, który jest właściwie wlasnoręczną „jego 
próbką ze znanej jego powieści, p.t. La Curće. 
Prostu mówiąc, niezrównany powieściopisarz 
się w nie swoją rzecz, chcąc muze dramatycz- 
e jak się sam wyrazil niejednokrotnie — 
i: yé na nowe tory i doznana wczoraj 
ostudzi w nim prawdopodobnie zapał refor- 

nad SZA 


i na polu dramaturgji... Dodać tu jeszcze 
4, że Renée leżała gotowa w tece autora od 
Erzym i w swoim czasie odhyła niefortunną piel- 
Dar yski € Ro biurach dyrektorskich trzech teatrów 

eh Atoli pomimo wysokiego szacunku dla 
> JUŻ wówczas romansopisarza, ani nie- 
ani p errin, dyrektor Comedie framGnis", 

Ye orr e} obecny kierownik Odeonu, sni wreszcie 

to teatru „Gymnase* p. Koning nie od- 
Zoi ayl Się podać SW ej publiczności tego preparatu 
owskiego. Dopiero polemika, wywołana w całej 

RS paryskiej skutkiem oryginalnych doktryn, 

6 Zola wygłosił przy sposobności se 

wj nicznej jego Ventre de Paris (przeróbka z po- 

wagi tegoż tytułu, dokonana przez Busna e ha), 

a z toni zapomnienia ową pogardzoną ongi 

jeden 1 p i ze sytuacji p. Deslandes, 

„siej kierowników „Vaudeville u“ postanowił — 

wodnie i głównie. w nadziei dobrego powo- 

éw: ia materjalnego — ukazać ją Paryżowi w 
G kinkietów. 

e tac 07 do wezorajszej premiery. Owoż zna- 

mi e koncepcje Zoli, ten polot zuchwały jego 

li stylu, wiodący czytelnika, co prawda, 
d zy Wyżyny idealnego piękna, lecz najczęściej 
dego „nistych i euchnących głębin życia codzien- 
tiér je należało być przygotowanym, że i nowy 

aju Jego dramatyczny posiadać będzie tego 10- 

ASRR i zalety. Spodziewano się tedy lub 
gi 7, konin (pamiętając o brutalnej bezwzględno- 
Wego i wBkiego uaturalizmu) usłyszeć wiele no- 

oryginalnego — otrzymano natomiast rzecz 
ró konwencjonalng, płytką i miejscami 
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jektów, nie nadała swojej uchwale formy placet, 
ale tolerare possumus. Ile w tej formulce mieści 
się rezerwy i ile zastrzeżeń — łatwo odgadnąć. 

Na razie obie strony sprzymierzone są ze sie- 
bie zadowolone, na razie papież i cesarz chętnie 
podają sobie dłonie, bo... obaj mają te same w 
obec narodów interesa i do tych samych dążą celów. 
Narody znają te interesa i te cele. Jeśli prawdą 
jest, że dtobus litigantibus tertius gaudet, to nic- 
mniej prawdą jest, że tam gdzie się dwaj godzą, tam 
trzeci koszta płaci. Ale na czyj koszt tym razem 
zgoda przyszła do skutku ? 


Z prowincji. 


Radziechów 21. kwictnia. (Żałobne nabożeń- 
stwo ga Kraszewskiego). We wtorek, dnia 19. 
kwieinia odbyło się w tutejszym kościele parafialnym 
uroczyste żałobne nabożeństwo za duszę śp. Kraszew- 
skiego. Katafalk był wspaniale przystrojony kwiatami 
z ogrodu Stanisł. hr. Badeniego. U stóp wzniesienia, 
ua którym umieszczono biust Kraszewskiego, złożyły 
tutejsze panie wspaniały wieniec, który własnemi rę: 
kami uwiły. Nabożeństwo celebrował proboszcz ze 
Stojanowa ks. Szuber, w asystencji ks. Szarka, pro- 
boszcza miejscowego. Kościół zapełniła licznie ludność 
miejscowa i obywatelstwo okoliczne. Wśród oveenych 
znajdował się także Kornel Ujejski, mieszkający w po- 
bliskim Pawłowie. Po odśpiewaniu wigilji odprawio- 
no równocześnie trzy msze żałobne, poszem ks. Gliń- 
ski z ambony w gorących słowach przemówił do 
zgromadzonych, podnosząc usługi, jakie Kraszewski 
wyświadczył narodowi polskiemu, i wysnuwając stąd 
na pizykłudach wyjętych z pism żę: nauki dla spo- 
łeczeństwa naszego zbawienne. W końcu odśpiewali 
trzej kapłani u katafalku, psalmy żałobne Wieniec 
zdobny szarfami, z napisem  „Radzicehów — Kra- 
szewskiemu” odesłzno do Krakowa z prośbą, by go 
na Skałce na grobie Kraszewskiego złożono. 


Gwałt publiczny. 


Kałusz 21. kwietnia. 

Poprzednia Rada gminna tutejsza, tak dobrze go- 
spodarowała, że Kalusz pogrążony w długach. Al: 
że dzban tak długo wodę nosi, dopokąd mu się ucho 
nia urwie — więc i Radzie gminnej stało się coś 
podobnego, gdyż ją rezwiązano. Wydział kraj. wraz 
z Namiestnictwem porozumiały się w tej sprawie i 
zamianowany został do zarządu miastem komisarz 
Rządowy, któremu dodano kilku członków Rady do 
pomocj. 

Deficyt ni rok bieżący obliczony jest na 15.000 
złr. Trzeba go pokryć wytworzeniem nowych źródeł 
dochodu, jednak takich, któreby zkytecznie nie obcią- 
żały członków gminy. Komisarz wraz z Radą przy- 
boczną, rozpatrując sprawę, postanowili z pastwiska 


grubo... niesmaczną Zaraz u wstępu sam tytuł — 

na wzór i a” „Odetty”, „(ieorgetty*, 
„Fedory“ p., jak tam ów kalendarz drama- 
tyczny opiową — jest sobie dość konwencjonal- 
nym. Zienće i nie więcej... zwykłe imię kobiece, 
jak to lubi niemi posługiwać się na afiszach te- 
atralnych Sardou lub Dumas, — lecz wcale nie 
w Zolowskim stylu. Zresztą i w całej fakturze 
dramatu znajdujemy mnostwo starych remanentów, 
N. p. pomiędzy 1. a 3. aktem upływa, 10 lat — 
a zdawałoby sie przecie, że jeżeli kto, to Zola 
właśnie nie będzie potrzebował uciekać sie do tak 
zużytkowanycli iw nowszej dramatureji starannie 
omijanych modnsów proc'dendi, Tak czy owak, 
wpływa on ZAWSZE niekorzystnie na efekt Arama- 
tyczny. Słuchacz musi gwalt sobie zadawać, aby 
uwierzyć, że w ciagu 10) minut przestankn miedzy- 
aktowego, bohaterowie dramatu o tyleż lat posta- 
rzeli się, ile jemu samemu minut życia przybyło. 
A przecie od „reformatora”, który w powieściach 
swoich z tak lekkieni sercem  igneruje całą oby- 
czajową 1 literacką tradycję, należało „spodziewać 
się, że tem bardziej uie stąpi tym jej śladem, 
który dawno już jako konwencjonalny szablon po- 
TZUCONO. reszcie sam temat utworu — wiaro- 
łomstwo macochy z pasierbem — toż to ezysty 
odlew „Plaedry*, jeno martwy i bezbarwny, zwy- 
czajnie jak każdy odlew. 

Zasłona podnosi się — znajdujemy się w mie- 
szkaniu starego pana Beraud du Chatel, który calg 
noc czuwał, zajęty obliczaniem majątku swej córki 
Renée. Zaraz na pierwszy rzut oka widać, że %0- 
spodarza naszego SZzarpią sępy zwątpienia i rozp- 
czy. Przyczynę tego usposobienia p. du Charel 
pojmiemy za chwilę, gdy wejdzie Renće do gabi- 
netu ojca. 

— Renóe! — woła stary na widok dziewczy- 
ny. — Ty byłaś wszystkiem szezęściem mojem... 
jedyne dziecię, którem obdarowała mię niegdyś 
ukochaua przezemnie, a później stracona na wieki 
kobieta.. Dałaś się uwieść, jak nierządnica padłaś 
w objęcia mężczyzny. Nie odpowiadaj, nie uspra- 
wiedliwiaj Się... nie chcę nie wiedzieć o występku 
twoim. Pozwalam na ten związek z człowiekiem, 
któremu  poświęciłaś cześć dziewiczą... Czegoż 
chcesz więcej? — Przypada dla ciebie 300.000 
frauków — oto są, a mężowi twojemu oddam 
półmiljona, przeznaczonego na twój posag, chcę 
bowiem. aby mój zięć bogatszym był od swej 
żony. A teraz odejdź... nie cheę słyszeć ekskuzy 
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W celu wykonania wspomnianej uchwały wyłą: 
czenia 300 morgów, delegował komisarz do tej czyn- 
ności geometrę, przydzielając mu do pomocy sierzanta 
i dwóch policjantów. 

Po parogodzinnych wymiarach na polu, zjawia 
się tłum mieszezan kałuskich w liczbie 
około 300 osób, 
łasui krzyku, że na żaden pomiari wy- 
łączenie 300 morgów nie zezwoli, gdyż oni 
jedni mają prawo ciągnięcia z pastwiska korzyści. 
Wach nistrz wystąpił z przedstawieniem, że uchwała 
jest prawomocną i musi być wykonaną — tłum je- 
dnak rzucił się, zmusił wachmistrza do oddania pa- 
łasza, zniszczył paliki pomiarowe, a geometra wraz 
z policjantami ratowali się ucieczką 

Tłum opanowawszy pole, długo jeszcze wykrzy: 
kiwał, iż nie pozwoli swych praw naruszać, poczem 
w spokoju rozszedł się do domu. 

O całem tem zajściu przesłano Starostwa do- 
kładną relację. 


M. lokai o Kraszewskim. 


Podczas uroczystości pamiątkowej, którą na 
cześć zmarłego pisarza urządził w dn. 19. bm. 
„Klub Polski“ w Budapeszcie — odczytano nastę- 
pujące pismo sławnego powieściopisarza węgierskiego 
Maurycego Jokaia: 

„Gdyby żałoba familijna nie powstrzymywała 
mnie od uczestniczenia w uroczystym obchodzie 
publicznym, to poczytywałbym sobie za powinność, 
bedac powolnym Waszeinu zaproszeniu przyjazne- 
mu, Wziąć: udział w uroczystości pamiątkowej, 
urządzonej przez Polaków budapeszteńskich w cześć 
nieśmiertelnego poety Kraszewskiego. Pozwól- 
cie tedy, że tej powinności mojej uczynię za- 
dość za pośrednictwem głosek martwych, które 
oby były tłumaczem uczuć moieh. Jako towarzysz 
cechowy odczuwam stratę te wiolką, którą przez śmierć 
tak wybitnego genjusza, jak Kraszewski, poniosła nie- 
tylko sama polska literatura lecz literatura catego 
świata. Jako patrjota dzielę tę żałobę, która spa- 
dła na naród cały, gdy wygasł płomień, rozsze- 
rzajaey tyle blasku i światła w około. Poeta 
Jest tętnem serca narodu: jak długo, 
który naród ma genjalnych poetów, wie świat, 
że ten naród żyje — a kiedy taki wielki 
duch opuszeza tę ziemię, to pozostawia drogiej 
ojczyźnie swojej nieśmiertelność własną w spuści- 
źnie. Owoż błagam Boga, aby ten płomień nigdy 
nie wygasł w "Polsee i aby tryumfalny pochód 
Kraszewskiego trwał dalej z pomocą nowej gene- 
racji poetów polskich... Pozwólcie mi również, 
abym jako towarzysz zawodowy zmarłego wielkiego 
poety. jako Wyraz mojej czci i żałoby złożył mój wie- 
niee laurowy na jego marach. Dyplomaci, politycy 
mogą nakazać ustom swoim milczenie — lub mo- 
wę pokrywającą przezornie ich uezucia rzetelne; 


twojej. Wszak wszystko mogłem był przewidzieć! 
Twoja matka zdradziła mię niegdyś dla mojego 
sługi, młodego sekretarza. I ty zdradziłaś mię obe- 
enie, a W Przyszłości zdradzisz również męża two- 
jego. To tkwi już w krwi waszej... nie mogłaś 
oprzeć się fatalnemu prawu dziedziczności... 

Nie wiemy dlaczego właściwie ojcu panny Renée 
iak spieszno z zamążpójściem córki, a pospiech 
ten pojąć © tyle trudniej, że błąd młodej panny 
pozostał bez następstw widocznych i mógł utrzy- 
maé się wieczystą tajemnicą. Chyba że voluntas stut 
pro ratione ~ ojciec pragnie jej małżeństwa i 
przeciw temu nie ma rekursu. Lecz na biedę w 
tem sęk, Że uwodziciel był człowiekiem żonatym, 
o czem p. dn Chatel nie wie wcale, nie znające na- 
wet nazwiska tego hultaja. W takim składzie rze- 
czy nie było zbyt tradnem dla guwernantki. osoby 
więcej jak podejrzanej, nazwiskiem panny Chuin, 
wynaleść w ludnym Paryżu pierwszego lepszego 
mężczyznę i postawić go na komendę jako narze- 
czonego swojej elewki. Jest nim niejaki Aristide 
Saecard, niezmiernie ambitna sztuka, goły, jak 
święty turecki, lecz czyhający jeno na jaki taki 
fnudusik, aby z jego pomocą dojść ami do 
upragnionych miljonów. 

Rzecz prosta, że ezłowiek ten nie zawahał się 
ani chwili odrzucać tak, korzystny „iuteres* by- 
łoby skończoną głupotą, Że p. du Chatel traktuje 
80 jako uwodziciela córki, z możliwą pogardą, to 
me a nie go nie żenuje — posag półmilionowy 
wart przecie krzty spodlenia! I to nie popsuło mu 
humoru, że Rende po odejściu ojca stawia ze swej 
strony jako warunek sine qua nom, iż z chwilą 
odejścia od ołtarza mają oboje na całe życie po- 
zostać dła siebie obcymi. Po co mu iniłości, skoro 
otrzyma kapitał obrotowy! Wskazuje ręką przez ok- 
no na Paryż: 

— Wszystko to zdobędę, aby złożyć u stóp 
pani i pieniądze, które tera, otrzymam, zwrócić 
wam ze stokrotuą nawiązką... Pozostaniemy w obee 
siebie przyjaciółmi handlowymi. 

niej więcej temi słowy mówi do niej. Lecz 
ona słucha go z pogardliwą miną, powtarza raz je- 
szcze swój warunek i znika. 
Paryż jest teraz mój! — woła młody czło- 
wiek i zasłona spada. 

W drugim akcie — o dziesięć lat później — 
występuje Saccard jako człowiek, który swoich zo- 
bowiązań już dotrzymał. Posiada olbrzymi majątek 
i eo chwila przedsiębierze spekułacje niesłychanie 


oświadczając wśród ha- ! 


Sobota dnia 23. Kwietnia 1887. 


mocarstwa się zgodzą, uda się tenże w towarzy- 
stwie tnreekiego i rosyjskiego komisarza do „ofi. 
Tu zamianuje sam Minisierstwo i poleci rozpisanie 
wyborów do zebrać się mającego Sobranja, które 
sformułuje i potwierdza jego wybór. Punkta 
te zostały umówione przez Turcję i Rosję i miały 
uzyskać zgodę sułtana i cara. Rokowania z innemi 
mocarstwami toczą się tymezasem na tych pod- 
stawach ; gdy i w innym kierunku nastąpi poruzu- 
mienie, wyda Porta notę do mocarstw. 


Tragedja meksykańska. 
(Podług pamiętnika jen. Miramon.) 


Jenerał Miramon, towarzysz niedoli cesarza 
Maksymiljana w Meksyku i wraz z nim jednocze- 
śnie rozstrzelany. zostawił pamiętnik, w ostatnich 
chwilach swego życia własną ręką skreślony. Pa- 
miętnik ten, zawierający wiele ciekawych szcze- 
gółów dotyczących panowania w Meksyku Maksy- 
miljaua. zaleca się głównie wzruszającym opisem 
tej smutnej tragedji, której ostatni akt w dniu 
19. czerwca 1867 roku został rozegranym. Wdowa 
po jenerale Miramonie, uporządkowawszy na ulo- 
tnych nieraz Świstkach papieru kreślone wspo- 
mnienia męża. wydała następnie takowe na uży- 
tek publiczny. Kilka z nich wyjątków, dotyczą- 
cych pamiętnej katastrofy, podajemy czytelnikom 
naszym. ge 

W starym klasztorze Kapucynów, w ciężkim, 
masiw murowanym budynku czworograniastego 
kształtu, na wzór klasztorów hiszpańskich stawia- 
nym, umieszczono więźniów, to jest: cesarza Ma- 
ksymiljana, tudzież jenerałów Mejia i Mira- 
mona. Na pierwszem piętrze ciągnie się wzdłuż 
dziedzińca, otoczonego wysokim murem, korytarz 
12 metrów długi a 3 szeroki. Korytarz ten wie- 
dzie do trzech celi, noszących jeszcze nazwy, jakie 
im pierwotnie zakonnice reguły kapucyńskiej na- 
dały. Cela pierwsza, w której umieszczono jene- 
rała Mejia, nazywała się: „Pod jedenastu tysią- 
cami dziewic“: w celi „Pod świętą różą“ mic- 
szkał jenerał Miramon, trzecia zaś, najobszerniej- 
sza, „Pod świętą Teresą", przeznaczoną została dla 
cesarza. Klasztorna cecha tych więzień nadawała 
im pozór dziwnej jakiejś surowości. Podłoga ce- 
glana, ściany wapnem bielone. łóżko polowe. dwa 
albo trzy stołki, stół, umywalniezka, przedmioty 
najprostszego wyrobu, stanowiły całe umeblowanie. 

Było to około 8. wieczorem. Cesarz jadł objad. 
Siedząc na brzegu łóżka, trzymał pomiędzy kola- 
nami głęboką miskę, zastępującą miejsce talerza. 
Na małym stoliku z prostego drzewa, stał kilkora- 
mienny świecznik z palącemi się świecami. Na go- 
łej ścianie odznaczał się wyraźnie cień Maksymi- 
ljana. Przy cesarzu siedzieli z boku jenerał Mi- 
ramou i jego młoda małżonka, pogrążeni w smu- 


śmiałe, które jednak wieńczy równie niesłychanem 
powodzeniem. I Renće widzimy również wierną do- 
tychczas przedsięwziętemu postanowieniu. Żyjąc na 
pańskiej stopie i marnotrawiąc złoto — jak "4 
nerka, (ma juź nawet 150.000 franków długu), 
ważą Zawsze męża za zwykłego towarzysza y 
nie więcej. Atoli przez cały ten czas nie zdra- 
dziła go ani razu — co prawda, nie było do tego 
sposobności. 

Ta sposobność pojawiła się jednak wkrótce 
pod postacią 20-letniego pięknego młodzieńca o 
nienagannej powierzehowności, a pałającego żądżą 
Życia i użycia. Jest nim Maxime Saccard. naturalny 
syn Aristide'a, o którym tenże zawiadomił swojego 
teścia w dniu podpisania intercyzy ślubnej. Wy- 
rósłszy na młodzieńca, stał się on cuvaliere servante 
swej macochy, towarzyszy jej na wyścigi i na bale, 
a Renće znajduje niezwykłą przyjemność w wiosen- 
nej świeżości wesołego towarzysza. — Ten akt — 
zauważamy mimochodem — dowodzi najlepiej, jak 
mało zmysłu scenicznego posiada Zola. Dumas na 
jego miejscu byłby tu wplótł pół tuzina drobnych, 
delikatnych epizodów, aby stopniowo oswoić i wta- 
jemnicz yć widza w niewinną jeszcze, lecz zawsze 
już szezególuiejszą zażyłość tych dwojga ludzi. Na- 
tomiast Zola każe prowadzić in dyskursa nieskoń- 
czenie długie, któremi radby wiele zaakcentować, 
lecz mu się te mie udaje. Djalog chwiej je się i 
utyka miejscami , a charaktery zarysowują się nie 
dość jasno — jakkolwiek te dwie osoby ustawicz- 
nie analizują się nawzajem i to takim językiem, 
który naszpikowany jest co najmniej... niezwykłemi 
na seenie wyrazami i powiedzmy otwarcie, trywial- 
nem prostactwem. 

Nareszcie w trzecim akcie wybrnęliśmy szczęśli- 
wie z ekspozycji. Renée leży na pól omdlała na 
sofie, 8 panna Chuin wysila sie nadaremnie. aby 
ją powrócić do przytomności. Jakaż tego przyczyna ? 
Oto mąż jej p. Aristide chce ożenić syna z młodą 
Szwedką, której ojciec posiada kopalnie srebra — 
przedmiot dawnych marzeń przedsiębiorczego finan- 
sisty. Podczas objadu siedział Maxime u boku panny 
Klleny i okazywał dla niej uprzejmość niezwykłą. 
Na widok ten Renóe uczuła ból gwałtowny, któ- 
rego na razie wytłumaczyć sobie nie mogła. W dal- 
szym ciągu opanował ją silny atak nerwowy. 

Zkąd ten ból szalony ? Nie wie jeszcze santa. 
co więcej, nawet nie przecznwa jego powodu. Ta 
nie nie wiedząca i niczego nie przeczuwająca nie- 
winność, jest przecież objawem szczególnym. 


gdybym był usłuchał rad mojej żony. nie byłbym 

dzisiaj tutaj. 

a sz A dla mgo. riei jestem, iż zbyt powol- 
afem rad moic jaciół — 

dodał Maksymiljan. O iwa 

W dniu 16. czerwca w południe do celi je- 
nerała Miramona. który właśnie w obeeności żon; 
i paui Cobo spożywał śniadanie, wszedł fiskał Asp 
roz oświadczając. iż prośbe o ułaskawienie dirkie 
couo, i że o trzeciej godzinie z południa wyrok 
śmierci „ostanie wykonany. Jenerał zrobił fiska- 
łowi wymówkę, iż przez wzgląd na kobiety nie 
wstrzymał się z wypowiedzeniem powierzonego mu 
zlecenia. Potem prosił Żony, aby ciało jego po- 
chowała na ementarzu San Fernando w Meksyku. 
obok grobu ojea: serce atoli umieściwszy w urnie. 
aby postawiła u stóp grobowca jenerała Osollo. 
najdawniejszego i najlepszego swojego przyjaciela. 
Pani Miramon'i pani Cobo oddaliły się chwiejnym 
krokiem, przygniecione niewysłowioną boleścią i ròz- 
paczą. Miramon począł pisać listy. Do jenerała 
Partearreyo pisał: „Za trzy godziny przestane 
żyć, chociaż nie ma najmniejszego dowodu, aże: 
bym był zdrajcą ktaju. którą to zbrodnię' zarzuca. 
ją mi w oczy, aby mię koniecznie potępić: Pragnę 
pozbawić mię życia, musiało więc przyjść do tege 
do czego przyszło |. Ki 

Skazani ubrali się zupełnie ezai; ‘ayiko je- 
uerał Mejia włożył na siebie oznaki swojej godno- 
ści. Opuściwszy cele, oczekiwali na korytarzu rz- 
kazów udania się na miejsce egzekucji. 

Wybiła godzina 3. Oddział żołnierzy stanął 
pod bronią; dziedziniec pełen był wojska. Oczeki- 
wanego rozkazu do spełnienia wyroku śmierci nie 
można się było doczekać; czis upływał wolno: 
nieznośny upał odejmował siły. Niewyraźny odgłos 
ruchu miejskiego przytłumiał niekiedy brzęk broni 
A komendę ofieerów. Nakoniec kilka minut przed 

4. ukazał się adjutant jenerała Kzeobado : przyniósł 
on rozkaz oółożenia na trzy dni egzekucji. 

Tymczasem pani Miramon oczekiwała w domu 
na ciało swojego małżonka. mając nieustannie 
przed oczami duszy straszliwe a krwawe widma 
egzekucji. Kilka osób wpadło na dziedziniec jej 
domu, dając znać o udzieleniu skazanym trzydnia- 
wej zwłoki. Pani Miramon udała się zaraz do 
męża: on jednak chvąc sobie i żonie oszczędzić 
powtórnie za dni parę bolesnego rozstania prosił 
Ja. aby udawszy się do San Luis Potosi, posta- 
rała się wyjednać od prezydenta Juareza ułaska- 
wienie. Pani Miramon nie miała w tym względzie 
żadnej nadziei, bo nawet niepodobna było w trzy 
dni odbyć tak długiej drogi, lecz cesarz także na- 
logal, aby to uczyniła. 

Na drugi dzień 17. czerwca jenerałowa wsiadła 
do dyliżansu, udającego się do San Luis Potosi. 
Doznała ona tam życzliwej pomocy nietylko od pp. 
Riva Palacio i Martineza de la "Torre, obrońców 
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p ZA ZAZA 
Jakto? Ta Paryżanka z tego rodzaju przeszłością, 
A i obecnie żyjąca na Żart tylko. kobieta słysząca 
wkoło siebie wiecznie same tylko rozmowy o mi- 
łości i występku, jest zakochana, nie wiedząc o 
tem! Wściekłość ją szarpie, gdy Maxime nadskakuje 
innej — i nie wie, zkąd to jej uczucie pochodzi * 
Bądź eo bądź, fenomen jedyny w swoim gatunku. 
Na szczęście zjawia się ojciec stary, który za- 
pewne wybada gruntownie, czego jej brak obecnie. 
Przed kilku dniami pisała doń: „Nie wiem, co mi 
jest. Nudzę się! Wszystko mi obmierzło | Przy- 
by waj ojcze, aby mię ukoić i pocieszyć !“ — Przy- 
szedł tedy i pyta: 

= Obaczmy, czego ci brak, Poszukamy oboje... 
wyspowiadaj mi się! 

W ten sposób zmusza ją do opowiedzenia mu 
dziejów kiłkn godzin ostatnich i w miarę, jak się 
pogłębia w sumieniu własnem, odkrywa Renée, z 
przerażeniem miłość grzeszmą, która wypełnia dziś 
całe jej serce... Dreszcze Śmiertelno tr apią jej 
ciało od stóp do glowy, zatacza sie jak pijana — 
przychodzi niesmaczna scena ataku nerwowego. 
Jej matka, która w swem życiu również była wy- 
stępna, cierpiała także tego rodzaju napady. Owoż 
na podstawie prawa atawizmu musi Renée zape- 
wne posiadać to zło w djabelsko powiększonym 
formacie. gdyż z piersi jej wyrywają się nader 
oryginalne wyznania. „Gdybym była poziomą ko- 
hietą — mówi do ojca — nie przychodziłoby mi 
zbyt cieżko szukać przeng ają rozrywek. jak to 
robią inne amężatki!..$ Leez ona jest i chce 
pozostać enotliwą. Słowami pociechy i roztropnemi 
radami uspokoił ją ojciec stary, który w końcu 
oddala się, biorąc z sobą jej przyrzeczenie, że bę- 
dzie rozsądna i nie pozwoli nerwom panować 
nad sobą. 

Aby dowieść tego rozsądku, przywołuje nie- 
zwłocznie Maxime a do siebie. Doradza mu, iżby 
jak najrychlej poślubił wybraną dlań przez ojca 
dziewczynę i rękę miss Klleny kładzie w jego rę- 
kę. Maxime opiera się zrazu, lecz w końcu zga- 
dza się. Ten jedyny w swoim rodzaju Maxime 
zgadza się w ogóle na wszystko. Jest to najpo- 
spolitszy w Świecie trzpiot i głuptaś jakich wiele i 
niech nas kaci porwą, jeżeli zdołamy odgadnąć, 
dla czego właściwie Renće tak po warjacku w nim 
się zadurzyła ! 

Spełniła tedy ofiarę, lecz zarazem wyczerpała 
wszystkie siły i w tym stanie leży znów na sofie. 
Przychodzi jak w raz Maxime istara się ją do życia 
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Maksymilja cz także ministrowie pruski, au- 
strjacki, KPA stronnik Juareza, jenerał Jero- 
mino Trevino, powodowani szlachetnem uczuciem 
titości dla nieszeześliwych skazańców, tak wymo- 
wnie stanęli w ich obronie, że była ehwila, iż 
Juarez miękł i gotował się wydać dekret ułaska- 
wienia. Wtem ukazał sie Lerdo de Tajado. mini- 
ster spraw zagranicznych Juareza. Człowiek ten 
małego wzrostu, łysy, o orlim nosie, z krzywemi, 
wąskiemi ustami, stanąwszy przed prezyden tem, 
rzekł : 

— Prezydencie, dzisiaj albo nigdy zapewnisz 
trwałość i pokój Rzeczypospolitej ! 

Niestety, cesarz stanowił cesarstwo, przeciwko 
któremu rozpaczliwą prowadzono walkę: jenerał 
Miramon, młody, odważny, był bez zaprzeczenia 
największym bohaterem meksykańskim, lecz miał 
wielu potężnych nieprzyjaciół. (o się tyczy jene- 

„ rała Mejia, to jako waleczny żołnierz, pochodzący 
z czystej krajowej rasy, używał pomiędzy Iudja- 
nami kordyljerskimi najwyższej popularności, mo- 
gącej być niewygodną dla stronnictwa rządowego. 
Trzej ci mężowie musieli tedy zginąć. Juarez chwì- 
lowo wahający się, pod wpływem doradców swo- 
ich zdecydował się ostatecznie na wykonanie wy- 
roku śmierci i naznaczył po temu dzień 19go 
czerwca. ; 

W przeddzień stracenia, pułkownik Palacio, 
mający sobie powierzone cznwanie nad więźniami, 
a który obejściem swojem umiał sobie zjednać ich 
życzliwość, wszedł niespodzianie do celi Miramona: 

Przecie! — zawołał tenże. — Pułkowniku, 

powiedz mi, gdzie odbędzie się egzekueja ? 

— Nie wiem, jenerale. 

— Mnie się zdaje, że wybiorą na to wzgórze 
Cerro de las Campanas. 

— Myślę, że tak będzie. 

— Tem lepiej, jest to punkt dosyć wyniosły ! 

Miramon czuwał do północy. U tym czasie 
przybył Lombardo, brat jego żony, przynosząc ode- 
brany dopiero co od niej telegram treści następu- 
jącej: „Wszystko stracone. Do widzenia w niebie! 

Concha de Miramon.“ 

Jenerał zgniótł telegram w ręku i rzekł: Je- 
żeli mi żal stracić życie, to tyłko z powodu mojej 
żony. Zwróciwszy się do szwagra, dodał: Odejdź; 
bądź jutro z krewnymi, którzy przyrzekli być obec- 
nymi podczas egzekucji na Cerro i przynieś z sobą 
kołdrę, aby ciało moje zakryć przed ciekawym 
motłochem. To powiedziawszy, rzucił się na łoże 
i spał bez przerwy trzy godziny. Potem wypił 
ezokoladę i ubrał się z wielką starannością. O go- 
dzinie 6. był już zupełnie do wyjścia gotowy. Ks. 
Ladron de Guevara towarzyszył mu. Na korytarzu 
spotkał cesarza Maksymiljana, żegnającego się wła- 
śnie ze swoim obrońcą Kulalio Ortegą. Słońce się 
ukazało, oświecając jasnemi promieniami dolinę 
Queretaro. — Jaki piękny dzień, kochany Kulalio 
— rzekł Maksymiljan — wybrałbym sobie podo- 
bny w chwili, gdybym miał umierać! 

Wtem dał się słyszeć odgłos trąb. Cesarz nie 
wiedząc, coby miał znaczyć, zapytał Miramona : 
— Miguelu, czy ten sygnał wzywa nas do egze- 
kucji ? 

— Najjaśniejszy Panie, nie wiem coby miał 


znaczyć, pierwszy raz bowiem dopiero będe roz- 
strzelany. 

Odpowiedź ta, wywołała uśmiech na ustach 
Maksymiljana. 


Nareszcie godzina nadeszła. Skazańcy wsiedli 
do powozu, jadąc przez ulicę Queretaro, pośród tlu- 
mu publiczności wzruszonej głęboką czcią i współ- 
czuciem dla nieszczęśliwych ofiar polityki. Poczęto 
powiewać kapeluszami i chustkami; łkania zano- 
szących się od płaczu dochodziły uszu delikwen- 
tów. Oni kłaniali się tłumom, pośród których uka- 
zywały się znajome im oblicza. Na kilka minut 
przed 7mą przybyli na wzgórze Cerro de las Cam- 
panas, oddalone o kilometr od miasta. Wysiadłszy 
z powozu, podeszli aż do połowy wzgórza i stanęli 
przed krzakami kaktusowemi. Jenerał Garcia de 
Leon, komenderujący wojskiein przeznaczonem do 
egzekucji, odczytał rozkaz dzienny. w którym było 
powiedziane, iż każdy ktoby się sprzeciwił w ja- 
kikolwiek sposób wykonaniu wyroku, zostanie na- 
tychmiast śmiercią karany. 

Słońce stało już wysoko, rzucając z lazurowego 
nieba jasne promienie światła na dolinę, roztacza- 
jącą się u stóp skalistego wzgórza Cerro, gdzie 
niegdzie krzakami kaktusów i  opuneji porosłego. 
Czworobok sformowany z czterech tysięcy żołnierzy, 


przedzielał skazanych na śmierć od ogromnego, 
a ruchliwego tłumu publiczności. "Ku zachodowi 
ciągnęła się droga do Celaya, na wschodzie świe- 
ciły w blasku słońca białe linje terasów, kopuł 1 
wież kościelnych Queretaro, w dalszej jeszcze odle- 
głości, błyszczały niebieskawe, a zębate szczyty 
Kordyljerów. 

Oficer dowodzący plutonem wybranym do strze- 
lania, zbliżył się do Maksymiljana, przepraszając go 
za rozkaz, jaki zmuszonym jest zaraz wydać. Ce- 
sarz rozdał kiłkadziesiąt sztuk złota ze swoją po- 
dobizną pomiędzy żołnierzy, prosząc ich, aby strze- 
lając, twarz jegv oszezędzali. Potem uścisnął je- 
nerałów Mejia 1 Miramona. Ponieważ ten ostatni 
stanął po jego prawej stronie, więc rzekł do 
niego glośno: Waleczni powinni być przez mo- 
narehów do śmierci odznaczani; jenerale zajmij 
miejsce honorowe! 

Miramon stanął w środku, pomiędzy cesa- 
rzem a jenerałem Mejią. Natenczas Maksymiljan 
zwrociwszy się do ludu. głosem «teniosłym zawo- 
łał: Meksykanie! pochodze z rodzińy, która albo 
uszczęśliwia narody, albo ginie dla nich męczeń- 
ską śmiereią. Oby krew moja była ostatnią. jaka 
ma być przelana dla dobra waszego nieszczęśliwego 
kraju. Niech żyje Meksyk!* 

Bezpośrednio zaraz, jenerał Miramon, głosem 
tak silnym jakby na polu bitwy armją komende- 
rował : „Meksykanie !|—zawołał — obrońcy moi pra- 
gnęli przed sądem wojennym życie mi tylko ura- 
tować. Leez w chwili, gdy gotów jestem stanąć 
przed obliczem Boga, protestuję przeciwko mianu 
zdrajcy, jakie na mnie rzucono dl» usprawiedli- 
wienia wyroku potępiającego. Meksykanie! nie 
dopuśćcie, aby ta hańbiąca nazwa, miała kiedy 
dzieci moje piętnować. Niech żyje ojczyzna !* 

Jenerał Mejia, wzniosłszy oczy do nieba rzekł: 
„Przenajświętsza Matko Boża! błagam, aby Syn 
Twój tak mi przebaczył, jak ja przebaczam tym, 
którzy pragną śmierci mojej!“ 

Wtem dał się słyszeć głos komendy... pluton 
dał ognia, a gdy kłęby dymu uniosły się w górę, 
ujrzano Maksymiljana tarzającego się we krwi. 
Musiano go dobić. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Profesor Pane sic zo- 
stal mianowany prezydentem serbskiej Akademji umie- 
jętności. 

Nekrologja. Ks. Stanisław Warchałowski, 
proboszcz i poddziekani w Brzezinach, zakończył 
tamże życie w dniu onegdajszym. — W Czerniowcach 
zmarł d. 20. bm. Karol Zwierzchowski, znany 
i ceniony pianista, d. 19. bm. został tknięty apo- 
pleksją, a nazajutrz wyzionął ducha. Zmarły był je- 
dnym z najlepszych uczniów Mikulego. — W Biało- 
cerkwi zmarł Ludwik de Pethers, wnuk Karola, 
pułkownika wojsk koronnych i geografa. Z prac Lu- 
dwika wiele było drukowanych, był on współpraco- 
wnikiem Kurj. wsieńskiego i zasilał koresponden- 
cjami Tyg. petersb. — W Paryżu zmarła onegdaj 
wdowa po Jakóbie Offenbachu. — W Petersburgu 
zmarł jenerał Ganecki, jeden z głównych uczestni- 
ków walk pod Plewną. 

Kale'darz. Sobota (23.): Wojciecha Bisk. — 
Wschód słońca o godzinie 5, minut 7, zachód o 
godz. 6. min. 52. 

Kalend. myśliwski. Z dniem 20. kwietnia 
nastał czas ochrony na słonki, a od 15. kwietnia 
dropi, pardw, ptactwa błotnego i wodnego — wolno 
zatem polować jeszcze do połowy maja tylko na głuszce 
i cietrzewie, zresztą nastała „chwila przymierza i 
pokoju!* 

Z życia towarzyskiego. Dnia 23. bm o godzi- 
nie 10. rano odbędzie się w kościele parafialnym w 
Przemyślanach ślnh p. Ferdynanda Kotowskiego. kon- 
cypisty lwowskiej Dyrekcji policji, z panną Stanisława 
Przestrzelską, 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Eljasza Czyża rzeczywistym nanczycielem szkoły eta- 
towej w Dublanach; Antoniego Weissa w Niebyleu 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Dylą- 
gówce; Felicjana Truszkowskiego rzeczywisty'n nau- 
czycielem szkoły etatowej w Lubeni i Jana Tałkow- 
Fo rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Łące, 

Radca skarbowy Ludwik Sichler 


został miano- 
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powrócić. Po chwili Renće otwiera oczy, otacza 
go ramionami i... zasłona spada. 

W czwartym akcie widzimy ją w jej budua- 
rze. Przychodzi tu Aristide, pau mąż, który na 
serjo poczyna coś krewić przyjętej przed 10 laty 
pewinności. Przez ten czas zakochał się w swo- 
jej żonie i dziś już szaleje za nią. Chce ją po- 
Biąść, on musi ją posiąść! Upokarza się, pada do 
nóg pięknej kobiety, zaklina ją na wszystkie znane 
i mieznane świętości. A ona?.. ją już zaczyna 
ogromnie poruszać ta dzika namiętność... męża ! 
Ach! gdyby przecie zdołała nawrócić się do tego 
ezłowieka i pokochać go! Lecz nieprzebyta zapo- 
ra stanęła niestety pomiędzy obojgiem : namiętne 
pocałunki pasierba. Zresztą Aristide duszą i cia- 
łem finansista, tylko w wolnych od zajęcia chwi- 
łach występuje jako zakochany Romeo, arpo za 
tem jest niczem więcej, jak tylko skończonym, wy- 
rafinowanym spekulantem. To też jako taki stara 
się wszelkiemi sposobami nabyć od żony znaczną 
posiadłość ziemską, notabene za cenę bajecznie 
małą. Nie żyją przecież w wspólności mienia, a 
interes jest interesem. Radby ją wyzyskać, co mu 
się też udaje, gdyż kupuje od niej posiadłość wspo- 
mnianą za 150.000 franków, podczas gdy ona trzy 
razy tyle była warta. Innemi słowy, okrada żonę. 

Renée dowiaduje się o tej infamji męża i — 
rzecz łatwo zrozumiała — wpada z tego powodu 
w gniew straszny. Co prawda, była sama grzeszną 
i występną, lecz zaczynała już uczuwać coś niby 
wyrzuty sumienia, przychodziły godziny. kiedy 
skrucha dławila jej gardło. I wówczas zapytywała 
sama siebie, czy mie należy Maxime'a odepchnąć 
od siebie, a natomiast mężowi przywrócić prawa 
jego... Lecz teraz, gdy usłyszała o tej podłości Ari- 
stide'a, pierzehły dobre chęci, jak mgła poranna. 

W. ostatnim akcie Maxime, opatrzywszy się W 
końcu, w jaką matnię fatalną „ popadł biedaczysko, 
stara się przyspieszyć ożenienie swoje z miss El- 
leną. Był już z nią zaręczony, choć Renće nic o 
tem nie wiedziała, ona, która w rozkosznych ma- 
rzeniach układała sobie rzucić z nim razem Paryż 
i Francję i pociągnąć z ukochanym w świat daleki. 
Podpisawszy kontrakt kupna i sprzedaży owej po- 
siadłości, miała 150.000 fr. gotówką w kieszeni. 
Długi pozostawi mężułkowi do zapłacenia, a Sama 
z kochankiem w drogę! Właśnie spowiada się z 
tych zamiarów pięknych Maxime'owi, gdy naraz 
słychać za drzwiami kroki pana Aristide'a. Pozo- 
stało jej 
w sąsiednim buduarze. 


tyle tylko czasu, aby młodzieńca ukryć | 


Drzwi się otwierają, pan mąż wchodzi z pi- 
stoletem w prawicy — dowiedział się bowiem od 
eks-guwernantki, panny Uhuin, że jego żona ma 
kochanka. Gdy zbliżał się do drzwi, za któremi w 
ukryciu drżał Maxime, Renée jak lwica rzuca się 
przed niego i nie puszcza na krok dalej. Wywią- 
zuje się teraz gwałtowna scena, w ciągu której 
(Bóg to raczy wiedzieć, jak?) Aristide znajduje 
sposobność do zakomunikowania żonie, że RE 
stwo Maximea z Elleną jest nieodwołalnie posta- 
nowione. 

— Un się żeni! — wyrywa się bolesny okrzyk 
z piersi zawiedzionej kobiety. 

— Rzecz naturalna. 

— Tak!... więc dobrze.... Oto mój kochanek |... 
I biegnąc ku drzwiom, wywołuje z po za nich to 
politowania godne stworzenie — pasierba. Ojciec 
i syn stanęli naprzeciw siebie, oko w oko. Rewol- 
wer wypada z rąk Aristide a. 


I teraz, teraz ta grzeszna kobieta staje po- 
między obydwoma grzesznymi mężczyznami, obsy- 
puje ich wyrzutami, pociąga do odpowiedzialności 
za takie postępowanie obu... a sama sobie daje 
zupełne rozgrzeszenie! W tej scenie robi Renee 
wrażenie bogini, a raczej... furji sprawiedliwości. 
Z niedowierzaniem i rumieńcem wstydu słucha 
widz jej tyrad przewrotnych, które tem się kończą, 
że roznamiętniona kobieta podejmuje z ziemi re- 
wolwer i pakuje sobie kulę w serce. „Jeden mię 
okradi. a drugi oszukał! — woła przedtem z pa- 
tosem tragicznym. 

Tak się kończy dramat E. Zoli. Czyż godzi 
się dziwić, że fiasko było dlań jedynym sukcesem ? 
Fiasko to było tem jaskrawsze, ileża liczni w te- 
atrze zwolennicy autora, każdy objaw niezadowole- 
nia usiłowali zagłuszyć aplauzem piekielnym. To 
też doprowadzili do skandalu, do którego w prze- 
ciwnym razie niezawodnie byłoby nie przyszło. 
Oto ku końcowi część publiczności zaczęła... gwi- 
zdać. Zola przez swoich Paryżan wygwizdany... to 
przecie wypadek nieprzewidziany, który dowodzi 
bądź co bądź dwóch rzeczy: że oto romansopisarz, 
nie posiadający talentu dramaturgicznego, nie po- 
winien odważać się na debiut sceniczny; a po- 
wtóre, że pisarzowi, który zawdzięcza sławę swoją 
„oryginalności“ za każdą, (nieraz uiemożebną na- 
wet) cenę, nie wolno uciekać się do... szablo- 
nów. 


Zola zawinił pod obu względami, i obydwa 
one zemściły się na nim srodze. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Kwietnia 1887. 
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wany starszym radcą skarbowym w okręgu krajowej 
Dyrekcji Skarbu we Lwowie. 

Nominacje. Wydział krajowy zamianował na 
wczorajszej sesji adjunktów konceptowych: mila 
Obertyńskiego i Józefa Abgarowicza koncepistami. 

Przywilej. Ministerstwo przedłużyło Ludwikowi 
Franciszkowi Janowi Mianowskiemu, inżynierowi w 
Stanisławowie, wyłączny przywilej na wodny motor. 

Prozente na opróżnione łacińskie probostwo 
regiae collationis w Leżajsku, nadał minister wy- 
znań i oświecenia ks. Romanowi Pakosz Piekvsiń- 
skiemu, dotychczasowemu  dziekanowi i rzymsk. kat. 
proboszczowi w „Krościenku. 

Stypendjum. Naniestnik nadał oprożnione sty- 
pendjum z fundacji imienia arcyksięcia Rudolfa, 0 
rocznych 130 złr. Bronisławowi Osostowiezowi, ucznio- 
wi VII klasy realnej w Jarosławiu. 

Nabożeństwo żałobna za spokój duszy śp. Wa- 
eława Dąbrowskiego, prezydenta miasta Lwowa, prze- 
zacnego dyrektora i mieodżalowanego opiekuna Ochro- 
nek małych dzieci, odbędzie się w sobotę dnia 23-go 
kwietnia o godzinie 10. w kościele O0. Bernardynów, 
na które Zarzął Ochronek uprzejmie uprasza. 

Wydział Bratniej Pomocy słuchaczów Wszech- 
nicy lwowskiej wzywa wszystkich dłużników Towa- 
rzystwa, nieznanych z miejsca pobytu, jakoteż i tych, 
którzy umówiwszy się z wydziałem o spłatę długu 
ratami, z temiż zalegają, by do 7. maja b. r. swe 
długi i zaległości wyrównali, w przeciwnym bowiem 
razie wydział bezwzględnie nazwiska ich w gazetach 
ogłosi. 

W liczbie uczestników powstania 1863 r. 
znajduje się pewna liczba niezdolnych do pracy Z po- 
wodu ran lub nadwątłenego w czasie walki zdrowia. 
Większa jest jeszcze liczba wdów i sierót po ludziach, 
którzy w tem powstaniu udział brali. Zamierzone jest 
przeto utworzenie na korzyść pierwszych i drugich 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników powsta- 
nia 1863 r, i w tym cclu uprasza się wszystkich, 
którzy udział w powstaniu mieli, o nadesłanie p. Jó- 

| zefowi Janowskiemu, urchitekcie, Rynek 1. 3 we Lwo- 
„wie: 1) dokładnego adresu, 2) dokumentu udowa- 

rate o wziętym w powstaniu udziału, lub w 
brakn papierów odwołania się na znane i wiarygodne 
osoby. 

Od p. Władysława Bełzy otrzymaliśmy nastę- 
pujące pismo z prośbą o umieszczenie ; 

W nr. 110 Dz. Pol. znajduje się notatka z po- 
siedzenia komitetu krak. funduszu stypendyjnego dła 
Polek, na którem w gronie zaproszonych literatów 
miałem zaszczyt się znajdować. Otóż co do mnie oświad- 
czam, że z proponowanych dwóch sposobów załatwie- 
nia tej sprawy przekładałem myśl fundacji jako prostszą, 
nad projektowane stowarzyszenie, lecz zgoła nie oświad- 
czałem się za zbieraniem składek w kraju, bo projekt 
taki, w formie odezwy, zastałem jnż gotowy na piśmie ; 
temci mniej mogłem głosować nad tem. aby fundację 
„ograuiczyć na razie wyłącznie do Uniwersytetu ge- 
newskiego,* gdyż stosunki zagranicznych Uniwersyte- 
tów i warunki materjalne kształcącyeh się w nich ko- 
biet, z pokorą to wyznaję, są mi bardzo małe znane. 
Ponieważ nie jestem twórcą tego projektu, odpowie- 
dzialmości też, choćby nawet pośredniej, za dalsze po- 
kierowanie jege losem, żadną miarą brać na siebie nie 
mogę. Władysław Bełza 

Dyrekcja tramwaju lwowskiego uprasza nas 
o doniesienie, że w kilka minut po wybuelu pożaru 
w fabryce przędziwa Narbuthów wysłała 8 beczkowo- 
zów i jedną sikawkę. Bezposrednio potem dostarczyła 
Dyrekcja jeszcze 2 beczkowozy, a zatem więcej, ani- 
żeli wedłng kontraktu z gminą była obowiązaną. 

Komitet, zarządzający zakładem kalek św. £a- 
zarza, w imienin prebendarjuszów składa podziękowa: 
nie wszystkim ofiarodaweom, a mianowicie: pp. Ki- 
selce, Kleinowi, Lilienfeldowi & Comp., właścicielom 
browarów, za hojny darek w piwie, i pp. Brejtmaje- 
rowi, Stadtmiullerowi, Hoffmanowi, Kochanowskiemu, 
Wąsowiczowi, hr. Mierowej, Baczewskiemu, Weberowi, 
Fólserowi i Jakubowskiemu, którzy przyczynili się do 
uirzyjemnienia świąt wielkanocnych przez szezodre 
datki. K. Schubuth , zarządca. 

Komitet dla konserwacji kościoła i ruin Ty- 
nieckich. Pod przewodnictwem p. Alfreda Milieskiego, 
w obecności członków komitetu: bar. Konopki, staro- 
sty Kurykowskiego, hr. Lasockiego, konserwatora dra 
Łepkowskiego i konserwatora prof, Odrzywolskiego, 
oraz zaproszonego przewodniczącego  komiteru dozoru 
kościelnego w Tyńcu, dra Biesiadeckiego, odbyło się 
w Krakowie w dnin 19. b. m. posiedzenie komitetu 
tego. Obecni, pragnąc uzyskać ścisłą podstawę do 
dalszego działania, uchwalili, aby z funduszów komi- 
tetu wygotowanym został w Jak najbliższym czasie 
dokładny kosztorys robót konserwacyjnych koło ko- 
ścioła i ruin. Uchwalonem również zostało poczynie- 
nie stósownych kroków, aby GZęść kościoła z powodu 

zawalenia się sklepień 


niebezpieczeństwa zamkniętą 


została. i 

Otwarcie nowego gmachu uniwersyteckiego 
w Krakowie oznaczone zostało na dzień 13. czerwca 
minister oświecenia i bę- 
oraz prawdopodobni: mi- 
wreszcie kilku radców 


br. Na uroczystość zjedzie 
dzie miał przemowę w anli, ' 
nistrowie Skarbu i dla Galien 
mi 

| "ją Dnia 20. tm. odebrał sobie życie 
w Krakowie przez powieszenie się na małem drzewku 
w ogrodzie realności nr. 15 W Rakowicach Józef 
Ślnsarczyk, starzec, 78 lat liczący, pochodzący z 
Brzącowie ad Myślenice, bezdzietny, Z przyczyky nie- 
wiadomej. Komisja Jekarsko-policyina odbyła oględziny 
i następnie zwłoki samobójcy odwieziono do zakładu 
medycyny sądowej. 

Przełożony Zmartwyshwstańców, ks. Witkow- 
ski, dał w Paryżu w zeszłą środę objad wielkanocny, 
który był zaszczycony obecnością nnnejusza papieskie- 
Oprócz wielu znakomitości 
który kilka 


wystawne 


go, kardynała di Rendi. 
polskich, był także ks, Wł. Czartoryski, 
dni przedtem, w niedzielę wielkanocną, dał 
święcone w hotelu Lambert. 

Antinihilistka w Wiedniu. N. Wr. Tagblatt 
opowiada, wrzekomo na podstawie „Poufnej” informa- 
cji następującą historyjkę: Kilka dni temu przybyła 
do wiedeńskiej księgarni Hóldera elegancko ubrana 
dama i zażądała numerów marcowych genewskiego 
czasopisma nihilistycznego Pp. t „Obszczoje Dieło". 
Jakie były jeszcze do rozporządzenia, podano jej i 
chętnie zapłaciła po 60 et. za egzemplarz, poczem w 
oczach zdumionych pomocników sklepowych  podarła 
nabyte numera na drobne kawałeczki. Dokonawszy 
tego aktu zemsty, oddaliła się wzburzona ìi zarumie- 
niona z księgarni. Przypadkowo obecny przy tem pe- 
wien klijent księgarni zapewnia, że to byłą nie mniej 
nie więcej jak jedna z w. księżniczek rosyjskich, któ- 
ra, powracając z Paryża do Petersburga, zatrzymała 
się we Wiedniu i w taki niezwykły sposób zamanife- 
stowała u Hóldera odrazę swoją 
hającym na życie dostojnego kuzyna. 

Z mody. Z początkiem bieżącej wiosny zajdą 
radykalne zmiany co do kapeluszy damskich. Nastąpi 
powrót do olbrzymich kapeluszy a la bergere, na 
których mieścić się ma gniazdko z parą gruchających 
ptaszków, albo owoce. Fantastyczny casque na gło- 
wie, przybrany tą materją, z jakiej zrobiona jest su- 
knia, również wchodzi w modę. W ogóle co do ozdób 
na kapeluszach, kwiaty w nadchodzącym sezonie zaj- 


spiskowcom, czy- 
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mą mniej wybitne stanowisko, ustępując pierwszeń- 
stwa będącym em vogue owocom i ptaszkom. Naj- 
modniejszy kolor sukień letnich, będzie bzsgue, to 
jest żółto-czerwonawy, podobny do koloru zupy rakowej. 
Kwestja absolutnego zniesienia ośmieszonej turniury 
była podobno przedmiotem zapalczywych rozpraw 
krawców i modniarek paryskich. Znaleźli się poważni 
przeciwnicy, lecz w mniejszości, i turniura jeszcze 
otrzymała prelongatę swego istnienia... 

Smierć skutkiem... gollaszu. Temi dniami 
zmarł w wiedeńskiej dzielnicy „Fiinfhaus* poważany 
ogólnie majster blacharski J. Muck w 62 r. życia 
po strasznych dłagich cierpieniach, których powodem 
był połknięty pospiesznie kawałek za gorącego gollaszu. 
Biedak poparzył sobie nim błonę śluzową w prze- 
wodzie pokarmowym, a nie zważając zrazu na taką 
„drobnostkę,* przeziębił się następnie i w okropnych 
męczarniach wyzionął wreszcie ducha. Zatem ostro- 
Żnie „panowie Śniadańkiewicze* z gorącym gollaszem ! 

Cause celóbre rozstrzygać będą prawdopodo- 
bnie w roku bieżącym Sądy angielskie. Chodzi tu o 
prastare dobra Whaddon Hall, utworzone przez Wil- 
helma Zdobywcę, a darowane po jego wstąpieniu na 
tron Wilhelmowi Giffard hr. Buckingham, w nagrodę 
za jego zasługi. Dobra te od owego czasu kilkakco- 
tnie już powracały na własność korony. Ostatni ich 
właściciel, Tomasz Jakób Selby, zmarły w r. 1772 
w słanie bezżennym, zapisał je w testamencie temu, 
który ma do nich prawne pretensje. Rozporządzenie 
testatora ogłoszone zostało za pośrednictwem plakatów 
i gazet, ale nikt wówezas nie mógł przedstawić do- 
statecznych dowodów prawnych swego z testatorem 
pokrewieństwa, aobra tedy przeszły na własność ko- 
rony. Obecnie dopiero członkowie rodziny Selby po- 
lecili wykonać tablicę genealogiczną rodu swego, a 
praca ta doprowadziła do odkrycia dokumentów i akt, 
o których istnieniu w przeszłem stuleciu nie wiedziano, 
a które jaknajwyraźniej stwierdzają prawa jednego z 
członków rodziny Selby do spadku. Tablica genealo- 
giczna, która przedstawiona będzie sędziom, zajmuje 
16 .netrów kwadratowych przestrzeni. Dobra Whad- 
don Hall oszacowane są na 75 miljonów, ale do 
spadku tego należą nadto bardzo znaczne kapitały, 
powstałe z nieoddawanych dochodów : procentów. 

Nie będzie już ł,sych! Na klinikę słynnego 
operatora wiedeńskiego prof. Billrotha przybyła nie- 
dawno panna Wanda X. ze złamaną piawą ręką. 
Przyłożono jej bandaż gipsowy, który nosiła przez 
trzy tygodnie. Po zdjęciu bandaża zauważyła panna 
Wanda, iż ręka jej nie ma dawniejszej giętkości i 
ruchliwości i że może nią tylko z trudnością poru- 
szać. Poddano więc rękę mięsieniu, czyli tak zwane- 
mu massage. Po ezternastodniowem mięsieniu znikła 
sztywność w zgięciach ręki, panna W. mogia poru- 
szać nią z dawną swobodą i giętkością, stało się na- 
tomiast co innego, coś, co zaniepokoiło jeszcze więcej 
pannę W., aniżeli poprzednie fatalne przypadłości. 
Oto, skutkiem mięsienia, puszek delikatny, pokrywa- 
jacy piękną rączkę pacjeutki, urosł do takiej wiel- 
kości i gęstości, iż pokrył rękę włosem niby u bi- 
blijnego Fzawa. Koła lekarskie zainteresowane tym 
wypadkiem, poruszyły myśl, czyby mięsienie nie dało 
się skutecznie użyć do owłasiania łysin, a gdy tylko 
zamiar przeprowadzenia prób ogłoszono, zgłosił» się 
na klinikę kilkuset biednych łysych, z całą ofiarno- 
ścią oddając swe głowy na usługi umiejętności. 

x 
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(m) Pażar fabryki przędziwa J. & A. Narbu- 
thów. W uzupełnieniu wezorajszej wiadomości podaje- 
my następujące szczegóły 

W przeciągu stosunkowo krótkiego czasu udało 
się strażakom  hiszczący żywioł opanować. O  gv- 
dzinie %. wieczorem požar o tyle był ugaszony, że 
składom przędziwa nie groziło już żadne niebezpie- 
czeństwo. Zupełnie ugaszono ogień o godz. 10. w no- 
cy i wtedy dopiero straż pożarna miejska powróciła 
do miasta.  Spalonego łudynku pilnowała przez całą 
noc straż bezpieczeństwa i kilka strażaków. Szkoda 
jest bardzo zwaczna, a wedlug obliezenia p. Narbntha 
wynosi 60 do %0 tysięcy guldenów. Budynek był 
ubezpieczony w krakowskiem "Towarzystwie ubezpie- 
czeń na 30.000 zł. 

Maszyna parowa jest zupełnie nienszkodzona, na- 
tomiast inne maszyny, umieszczone w parterze spalo- 
nego budynku, są po większej części zniszczone. 
Ogromne zapasy przędziwa, mmieszezone na strychu, 
stały się pastwą płomieni, a mniejszą tylko część 
zdołano uratować — niestety nadaremnie, gdyż wsku- 
tek nłewnego deszczu są one nie do użycia. Według 
twierdzenia robotników, w chwili wybuchu ognia za- 
trudnionych przy maszynach, ogień wybuchł przy ma” 
szynie prasowej na pierwszem piętrze, prawdopodobnie 
wskutek zaniedbania napuszczenia oliwą panewck od 
niaszyny prasowej. gt 

Na miejseu pożaru widzieliśmy komendernjącego 
JkW ks. Wurtiemberskiego, prezydenta miasta pana 


Mochnackiego, dyrektora policji p. Krzaczkowskiego 
i wielu radnych miasta. i 
Kradzież. Ks. Wacek, mieszkający u św. Jura, 


wyjechał dnia 22. zm. do Tok 
Powróciwszy zastał wpr 
Jura zamknieta 
śeila 


koło  Podwoloczysk. 
awdzie swe mieszkanie u ŚW. 
natomiast komodę, w której mie- 
się hiliaa, zupełnie wypróżnioną. 

W pogoni za dyrektorem. W Przemyślu bawiła 
trupa niemiecka pana A. Schillera, dając na Zamku 
przedstawienia — aż oto w środę przychodzi do teatru 
nieliczna garstka widzów, a muzyka pułku 7%. zaj- 
muje swe miejsca. A gdzież dyrektor ? -— pytają ar- 
tyści, pyta kapelmistrz. Dyrektor znikł jak kamfora — 
a artyści i muzyka niezapłaceni. Pierwsi wzdychają 
co prawda nie tyle do dyrektora ale do monety, a 
p. kapelmistrz rozesłał telegramy w kierunku do Tiwo- 
wa i krakowa, prosząc policję o przytrzymanie szan. 
dyrektora. 


+ 7 + + + + 
Wiadomości literackie i artysty czne. 

Nowi członkow:o serbskiej Akademii umieję- 
tności. Z Belgradu donoszą, iż król Milan zamiano- 
wu następujących 12 uczonych członkami serbskiej 
Akademji umiejętności, a mianowicie: przyrodnika 
Panesica, historyka literatury Nikołajevicza, filozofa i 
badacza starożytności Novakowicza, filozofa i estetyka 
Kujundzicza, imalematyka Nesicza, historyka Kovacse- 
vicza, badacza dziejów serbskich Strekovieza, histo- 
ryka i autora dzieł z zakresu skarbowości Klericza, 


dalej Bana, autora dramatu „Ljubomir, * Menado- 
vicza i poetę muzyka Jenko. 
Koncert skrzypka p. Silbersteina odbył się 


d. 17. bm w Oświęcimie. Dochód wynosił 76 złr. 
456 ent, którą to kwotę przeznaczył ten amator-urty- 
sta na rzecz tamtejszej straży ochotniczej, za eo mu 
wydział tejże instytucji składa serdeczne podzięko- 
wanie. 

„0 drenowaniu roli.“ Pod tym tytułem wyszła 
świeżo w Warszawie nakładem redakcji Gazety rol- 
miczej praca p. Seweryna Karpuszki, inżyniera biurą 
meljoracyjnego we Lwowie. Niewielka ta, lecz tre- 
ściwa książeczka zawiera w sobie najważniejsze teore- 
tyczne i naukowe zasady, na jakich opiera się dreno- 
wanie roli, oraz praktyczne wskazówki, w jaki sposób 
do tej meljoracji rolnej zabierać się należy. Nie jest 
to wprawdzie wyczerpujący kurs całej techniki dre- 
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narskiej, dla ziemian jest te bardzo cenny przewo” | 
dnik. Styl w całem tem dziełku jest gładki i JasBy, | 
a co najważniejsza, nie wchodzi tu ziemianin szuka | 
jący wskazówek w danej kwestji, w cały las pIeZro” 
zumiałych dla przeciętnego rolnika cyfr i formułek 
matematycznych, z któremi i tak bez pomocy iniy- 
niera nie mógłby sobie dać rady. 


premene E 


Rada miasta Lwowa. 


(m) Łwów 21. kwietnia. Przewodniczący P% 
p. Mochnaeki zawiadamia Radę, iż na pog" 
śp. J. I. Kraszewskiego udało się w skutek je8” 
prośby 8 delegatów. e 

Następnie załatwiono sprawę nagłą. Rząd przed” 
łożył Radzie państwa projekt ustawy w sprawie 2% 
kładania kolei lokalnych i tramwajów naruszają 
prawa autonomiczne miast. 

Z powodu. że Reprezentacja m. Wiednia V* 
dała się do tutejszej Rady z prośba, ażeby, WI” 
slała swego delegata celem wspólnej akcji. uchB” 
lono uprosić Reprezentację m. Wiednia. ażebl, 
zechciała wynik obrad w niniejszej sprawie pod 
do wiadomości tutejszej gminy celem przystąpić” 
nia do takowych, zaś delegara uchwalono nie W. 
syłać. : 

Wiee tramwajowy w tej sprawie odbędzie sič 
we Wiedniu d. 25. b. m. Do komisji nadzorująć 
dramat i operę we Lwowie wybrany został J 
delegat Rady dr. Radziszewski. Posagów po 
150 zł. z fundacji posagowej gminy miasta LM” 
wa imienia areyks. Gizeli wylosowano trzy, które 
otrzymały: Stefanja Krawczyk, sierota po dyetarju” 
szu Magistratu, Kłementyna Elżbieta Rasp, sier0 
po sckretarzu Magistratu i Joanna Rafaela JEiS!** 
lewska, sierota po rewidencie Magistratu. 

Przy szkole ludowej im. Czackiego uchwalono 
I A aa Jeszcze jedną posadę płatnego prakt” 
kanta. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zarządził 
p. prezydent posiedzenie tajne, na którem instruk- 
torom straży ogniowej pp. Hiłaremu Eliasiewiez0” 
wi i Karolowi Karichowi przyznała Rada mi 
wyższe relutum na mundur w rocznej kwocie po 
120 zł. w. a. 

walerji Mantuaniowej, wdowie po pisarzu 
znano dar z łaski rocznych 120 zł., Melanji 
ny i Ewie Czuch, wdowom po strażnikach, 
szej rocznie 72 zł., ostatniej 144 zł. i 

Praktykantowi konceptowemu, Aleksandrow! 
Ostrowskiemu przyznała Rada m. dodatek na pó” 
mieszkanie rocznych 180 zł. m. 4 

Goldberga Szymona restauratora i Józefa Hb 
licha kawiarza, przyjęła R. m. do związku g 
m. Lwowa. 
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Po raz pierwszy — i ostatni. 


Wierni naszej zasadzie unikamy wszelkiej po” 
lemiki lam. gdzie w grę wchodzą spraw. + 
czące na pozór tylko Dziennika. Unikamy J9 p 
ze względu na publiczneść, której sprawy te ZUP 
nie są obce, powtóre ze wzgledu na wymogi 
ktu i przyzwoitości. „BO 

Odstępując dziś od tej zasady na chwilę „jk i 
powiadając raz pierwszy i jedyny na wycieczki i 
ganu tutejszej filji krakowskich Stańczyków, 6 nie / 
my na wstępie zaznaczyć, że czynimy to Jedy ób 
dlatego, ażeby okazać czyięlnikom w jaki 8P°5%, 
„urzędnicy* tej partji postępują, Jaka wakezu KOM 
nawet w rzeczach mniejszej wagi. ję 

W numerze 89. smutną sławą cieszącego >! 
pisma, na któregu czele stoi p. L. Masłowski, pè 
Jawił się kronikarski artykulik p. tyt.: „Fabry 
sensacyjnych kłamstw“. . awê 

W artykule tym robi nam p. Masłowski 4 
zarzuty. i 

Po pierwsze twierdzi, że Dziennik połskt 
donióst iż arcyksiążę Rudolf nie przyjedzie de Ba” 
lieji i mimo zaprzeczenia przez organ p. Masłów" 
skiego, tej wiadoniości nie sprostował, robię? in- 
nocześnie nam wyrzut, iż nie udaliśmy “$ paa s 
formację do „uprzejmego* pana namiestnika ; ik 
powtóre twierdzi apodyktycznie, że Daicnne 
Polski ułożył sobie depeszę tej treści: „BET 
lin 19. kwietnia. Niespodziewany powrót Bismarkt r 
do Berlina, zaniepokoił sfery polityczne, 4 

Owoż eo do tych zarzutów, musimy zauważy 
co następuje : N 


Co do pierwszego, to w numerze 106. os 


Polskiego była depesza, w której korespondóż yyy 
o Ga- í 


przy” 
Czer- 
pierw- ; 


wiedeński notuje doniesienie Deutsche 

o zaniechaniu podróży arcyksięcia Rudolfa d 
licji. „AB 
Nie Dziennik więc, ale Deut. Ztg. podała Ż | 
wiadomość a p. Masłowski zanadto długo jest f 


respondent powinien z zacytowaniem źródła poći 
każdą ważniejszą wiadomość. Ale p. M 

znany z swych pojęć o przyzwoitości, | 4 
uczciwości dziennikarskiej przemilczal, że po is) 
depeszy noszącej datę 16. bm. zamieściliśmy 18 
tychmiast drugą depeszę z datą dnia *''* 
bm., w której korespondent nasz de 
nosi, że podróż arcyksięcia Rudolfa nie bg 
dzie zaniechaną, ale tylko na kiia 
dni odroczoną. Tym więc sposobem pierw" i 
wiadomość sprostowaliśmy pierwej nawet, (szczegó | 
nie w wydaniu wieczornem) niż to mógł uczy 
p. Masłowski, którego pismo pojawia się — p r 
tem niektórym z naszych czytelników może | 
domo -— po południu. pi 

Go do drugiego zarzutu, jakobyśmy 50% 

„ułożyli* czyli innemi słowy systemem używany 
przez p. Masłowskiego  „sfabrykowali* depe-y j 
przy biurku redakcyjnem, to i ten zarzut — 


aa 
AJ 
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to zwykle zarzuty p. Masłowskiego — jest c0 A 
mniej — dziki. My nie częstujemy naszych “ij 
telmków depeszami z Afganistanu, Congo ~ s 


zkąd tam jeszcze telegrafują (?)p. Masłowskiej 
że mamy liczniejsze i lepsze depesze z bie 
chwili, tego nam za złe brać pono nie możuŃ jg 
Owoż depeszę, o której mowa, otrzymś zed 
dnia 19. kwietnia. Wysłaną została z Wiedniś gg 
nr. 7127 o godz. 8 m. 50, przyszła zaś do Lec 
o godz. 4 m. 40 i wciągniętą została w tutakgyć 
urzędzie telegraficznym w protokół pod or. 
w 
gcji 


P. Masłowski „sfingowaną* tę depeszę 
jak i isły, ni kający lInformeo 4 0 
jako organ miezawisły, nie szukający 1n ge F 


| 
| 


i 


równocześnie sensacyjną i —  idjotyczną. 
„uprzejmego* p. namiestnika łatwo podejrź jwn! 
sensację. Ale czyż p. Masłowski będzie pm” 
wymagającym w obec urzędowej Gazety pe tel 
skiej w której (nr. 88) znajduje się dep 
treści : 

Berlin 19. kwietnia. 


wrót ks. Bismarka do (pomyłka; Prony 
być: 3) Fridrichsruhe tra me iwa c 
jest w ten sposób, iż sytu8 sł 


wszechna nie jest dotycheza? 


kiem wyjaśnioną. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Kwietnia 1887. 
-M o  .. AMPSNENNNININNNNNNK "10M" 72 =, 


k łą TPuszczamy, iż uszanowanie, do jakiego p. 
2 owski w obec Gasety Iavowskiej jest obo- 
depo mie ośmieli go do twierdzenia, jakoby i ta 
Yeng była sfingowaną, sensacyjną i idjo- 
Sam ten fakt bez wszelkiego dowodu z na- 
p. m. TONY wystarczyć powinien dla p. M. Ale 
odzie Owski ma spryt i rozum szezególniej tam, 
ław „SEO potrzeba dla szkodzenia dziennikom nie- 
Wisłym 


zej 


8 Dla wzmocnienia więc swoich zarzutów napi- 
m a Jeli Redakcja Dziennika Polskiego okaże 
tag poua tej depeszy, wysłanej z Berlina, naten- 
łoży i akcja, na której czele stoi p. Masłowski, 
miast 000 złr. na ubogich m. Lwowa, a nato- 
bowi Dziennik Polski w przeciwnym razie będzie 
ńć zanym do złożenia 100 złr. na ten sam cel. 
u) 288 pytaniem „Czy zgoda.“ 
Publi iechcąc tej sprawy wywlekać przed forum 
kia © odnieśliśmy się wprost do p. Masłow- 
dake” List podpisany przez członków naszej Re- 
koń, JI, powołując się na przytoczone powyżej fakta, 
Się temi słowy: 
waha” Onieważ Redakcja pańskiego pisma ofiaro- 
T 00 złr. na ubogich m. Lwowa w razie 
kin Iny mogli przedłożyć oryginał depeszy, uczy- 
do Y to chętnie przyczyniając się w ten sposób 
Wo. %onięcia tak szlachetnego celu, jakim jest 
1009: nędzy. Oczekujemy więc złożenia tej kwoty 
teią w prezydjum Magistratu najdalej do 24 
w przeciwnym bowiem razie musiał byś 
o daktor przypisać sam sobie mogące ztąd 
ngë niemiłe następstwa.“ 
lą dy jt p. Masłowskiego nie łudziliśmy się ani 
ył Wilę co do treści odpowiedzi, ciekawi byliśmy 
O D motywa. 
kt Upowiedź nadeszła istotnie. Pan Masłowski, 
odp? Podejrzywał nas o „ułożenie sobie depeszy“ 
lą], 1edział , że żądał przedłożenia orygi- 
ty,” depeszy z Berlina, nie zaś 
lednis! 


imę to poprostu tylko matactwo godne 
| lt, autora. P. Masłowski w czasie swej długo- 
Atan) Praktyki dziennikarskiej w służbie różnych 
| żę „diety i obozów mógł się już był dowiedzieć, 
d żeli nie wszystkie to prawie wszystkie 
heg Zagraniczne pism galicyjskich (nie wyjmu- 
ike Szety Lwowskiej, Czasu i organu p. Masłow- 
tape; których byt jest w sposób „nadzwyczajny“ 
lony) przychodzą do nas wia Wiedeń. 
acg, *zakże te depesze, które pan Masłowski za- 
krsh Jako pochodzące z Paryża, Stambułu, Pe- 
krk: ete., są telegrafowane z Wiednia przez 
Ninia o oficjalnego Biura korespondencyjnego, 
Re É SIĘ więc od naszych depesz tem, że ulega- 
ogei aurze, mogą pedawać tylko niektóre wiado- 
A ło tylko w pewnej formie. 
i Ale < tu dobra wiara ?... A 
dag? Oto czego pan Masłowski rzuea się na 
tp w nai tej samej przyczyny, dla której organ 
Y redakki niejszych chwilach, nawet wówczas, 
ażnyc] Owie pism niezależnych usłyszeli z ust 
Mea? | i Zapewnienie, że sytuacja jest groźną— 
W KE potwarz, że polujemy na sensację i 
km ci! garstkę swych czytelników pokojowemi 
ię siykami: Oto dla tego, że przed- 
r "Ie prawdziwego stanu 
OSES wpływało ujemnie na 
| Was papierów giełdowych, co 
fal Ćteielom organu na którego 
SŁ toi p Masłowski, wyrzą- 
"Kofzyyielką szkodę. À 
Nozy Jaa Pierwsza to i ostatnia polemika 
l cja a P- "Masłowskin i jego pismem. 
liepo a on nasmak dotknąć nie może, od 
HA EN nii. względów kole- 
tary ı gdyż pan Masiowski stoi po za gronem 


- % kolegów zawodowych. 
Z Izby sądowej. 

fe., ! Lwów 21. kwietnia. 

f p dzień rozprawy. Ersesłuchanie świadków.) 
tdg ae tudniowe posiedzenie, które trwało od 
ławoza » 6. nie wiele nastręcza materjału: do 
to nia dziennikarskiego. Omawiano bowiem 
Mimin "ano wyłącznie szezegóły zeznań p. Wi- 
brana: złożonych już to w śledztwie, już to na 


or 


m  dzisiejszem posiedzeniu. Z w jaśnień, 
ję "iadek ten dał popołudniu na konia prze- 
E 20. radców, prokuratora i zastępcy strony 
nką „wanej nie wielka już da się uwić wią- 
„twych faktów. c= A 
jey; Dem jednakże jest zanotowania, że p. Wi- 

ncz, jak oświadczył, dowiedział się o manl- 
3j 1 aP Jackowskiego z lombardowaniem obli- 
l! itio -150 zły, dopiero z jego własnego rachunku. 
(lteroweti nadmienić, że rachunek honorarjów 
{ p owskiego wydał się p. Widajewiczowi dla- 
nę nadto wWygórowanym, iż już po zapłaceniu 
KA 16.000 zły. i po odelągnięciu 9000 złr., 
Wi? dać jeszcze Janiszewski, w co jednak 
ngg JEWICZ nie wierzy, wykazywał nadto na- 
p. Jackowskiemu 15.000 złr. 


Ogé 


FL zeznał świadek, że śp. Janiszewski był 
} Sach pieniężnych ogromnie drobiazgowym, 
KOS Nawet pół centy, to też martwił się, iż p. 
Ym ski nie składa rachunków. Będąe już cho- 
Rh, miat mówić: „Sarnki sprzedane, za Demenkę 
ng zapłacono, ja nie wiele dostałem, a ra- 
X trudno się doczekać. * 
zę zapytanie prok. p. Zminkowskiego czy 
kaniy Sądowi wszystkie listy Jackowskiego 
Janiszewskiego, 


odpowiada p. Widaje- 


Lwów, z Izby handlowej 
dnia 22. kwietnia 1687. 


ky Akeje ZA aztuko bez kupon bieży «z; 
4 lej GAL, 
| a> te, SZĄ Karola Ludwika po 200 7ir. m. k. 204 25 207 50 
į w pt O-czerniowiecko-jaaka po ZuU zl, wz. | 230 — 234 — 
ka kn otacznego galicyjskiego po 20: zł. wa. 284 — 4290 = 
i | LETA wego galicyjskiego po X00 zł wa 915 — 220 — 
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wiez potwierdzająco. lecz z zastrzeżeniem: chyba, 
że są jeszcze gdzie jakie między papierami. Skon- 
statowano także, że świadek miał w swych rękach 
zapiski śp. Janiszewskiego już d. 1. maja 1885, 
w tym dniu bowiem zapisywał w nich już sam 
wydatki, 

Dr. Loewenstein: Janiszewski zrobił te- 
stament w lutym — czy pan przedtem spodzie- 
wałeś się, że zostaniesz wraz z swą żoną spadko- 
biercą jego ? 

Swiadek: Nie. (Poruszenie w sali). 

Na zapytanie czy Janiszewski nie wspominał 
mu eo, że dał dr. Jaekowskiemu 10.000 złr, rze- 
komo jako dalszy, drugi zadatek na Demenkę, od- 
powiada p. Widajewiez, że nie przypomina sobie. 
Twierdzeniu p. Jackowskiego, jakoby ten 22. lipca 
obliczył się z Janiszewskim, świadek zaprzecza. 

Osk. dr. Jackowski wskazuje na nieprawdziwość 
twierdzenia świadka, że Janiszewski będąc chorym 
skarzył się, iż na Demenkę mało co zapłacono, 
żąda, by Sąd kazał sobie przedłożyć ekstrakt ta- 
bularny Demenki, z którego będzie można się 
przekonać, że na trzy miesiące przed słabością 
Janiszewskiego wszystko już było uporządkowane. 

Trybunał nie przychylił się do tego żądania, 
motywując odmowę tem, że choćby nawet tak 
było, to przecież nie udowodniałoby to, że Jani- 
szewski tego nie powiedział przed Widajewiczem. 

Na tem zakończono przesłuchanie pierwszego 
świadka p. Widajewicza I odroczono rozprawę do 
dzisiaj do godz. 9. rano. 


Lwów 22. kwietnia. 
(Cewariy dzień rozprawy. -— Przesłuchanie świad- 
ków). 

Następuje dalsze ia adw. dr. Jackowskie- 
go a to odnośnie do zeznań złożonych przez świad- 
ka Widajewieza. Przedewszystkiem zaznacza dr. 
Jackowski, że sprawę niniejszą można było w 
inny sposób załatwić, a nie udawać się natych- 
miast do sędziego śledczego. Jeżeli rachunek mój 
nie był dla Widajewicza zrozumiały, a nawet u- 
ważał go jako fałszywy, mógł się do mnie wprost 
odnieść i byłbym się z nim jeszcze raz rozracho: 
wał. W rachunkach każdy pomylić się może, a 
gdyby Widajewicz był nawet zażądał złożenia ja- 
kiejś kwoty, aż do zakończenia rachunków, byłbym 
to chętnie uczynił. Co do owych obligacyj na 
10.000 zł., które otrzymałem od śp. Janiszewskie- 
go, stało się to nie w maju ale w marcu. a nie 
były przeznaczone na zadatek dla hr. Skarbka ale 
celem wymiany kuponów. 

Następuje przesłuchanie dalszego świadka. Dr. 
Władysław Manasterski, notarjusz, liczący lat 
58, rzym. kat.. pomimo sprzeciwienia się obrońcy, 
zaprzysiężony, zeznaje, że w sprawach urzędowych 
był kilkanaście razy w Wołeniowie. Rozmawiał ze 
śp. Janiszewskim o interesach jego, a przy spisy- 
waniu ostatniej woli dowiedział się świadek od śp. 
Janiszewskiego, że na dobrach Sarnki jest zahi- 
potekowaną za las kwota 40.000 zł. Gdy przy 
spisywaniu inwentarza Świadek pytał dr. Jackow- 
skiego, ile jest zahipotekowanych, ten odpowiedział, 
że 20.000 zł. Miało być — mówił dr. J. — pier- 
wotnie 40.000 zł. ale ja wytargowałem na 20.000 zł. 

Zdziwiło mnie to, gdyż słyszałem z ust Jani- 
szewskiego zupełnie co innego, a Widajewicz usły- 
szawszy eo powiedział do mnie Jackowski, zbliżył 
się i szepnął mi na ucho: „Więe z 20.000 zł. 
możemy się pożegnać*. Nie mogłem również wy- 
tłumaczyć sobie, że dr. Jackowski dla legalizowa- 
nia podpisów przyjeżdżał do Wołeniowa, gdy to 
można było uskuteczniać daleko taniej pocztą, ale 
nie chcę przesądzać, może dr. J. mi jeszcze in- 
ne interesa. Śp. Janiszewski miał do dr. Jac- 
kowskiego zaufanie. 

Wskutek prośby Widajewicza przy spisywaniu 
testamentu zapytałem, się śp. Janiszewskiego, czy 
Się obrachował z dr. Jaekowskim i czy eo do ho- 
norarjum zawarł jaki uklad. Sp. Janiszewski sta- 
nowczo zaprzeczył jakoby się obrachował, jak ró- 
wnież odpowiedział przecząco co do umowy o ho- 
norajum. Gdy wskutek tego robiłem Jac. wy- 
mówki odpowiedział ten, masz pan sluszność, trze- 
ba się będzie obrachować. 

Gdy Jackowski był w Wołeniowie przy spi- 
sywaniu inwentarza, wypytywał się Widajewicza, 
czy zmarły był pedantem 1 kilka razy pytanie to 
powtarzał, tak, że zwróciło to moją uwagę. Wi- 
dajewicz twierdzi, że Janiszewskiego za pedanta 
uważać nie można, chociaż nosił przy sobie klu- 
czyki od eukierniczki i puszki na cygara. O zapi- 
skach Janiszewskiego wtedy me było mowy. Przy 
spisy waniu inwentarza, pierwotnie nie chciał dać 
r. J. rachunku, a to w skutek pewnych niedokła- 
a i narzekał wtedy na swoich koneypientów. 
Dr. Jackowski mówił mi wtedy, że co do Sarnek, 
to sprawa skończona, wyliczył się śp. Janiszew- 
skiemu, który wo wyściskał, ucałował i dał 5° 
honorarjum t. j. 9000 zł. Byłem tem zdumiony 
gdyż słyszałem Z ust własnych Janiszew., że co 
do honorarjum, nie było układu, i że rachunki są 
nie ukończone. Rachunek należytości dr. Jackow- 
skiego zgłoszony do inwentarza wynosił 30 i kilka 
tysięcy zł. w 

Co do zastawienia kaucji Hausera (12.750 zł.) 
tyle tylko mogę powiedzieć, że dr. Jackowski sam 
mi mówił, iż jest zastawioną za 500) zł. 

1 Co do rachunków dr. J. nadesłanych Wida- 
jewiczowi, nie umie dać świadek żadnych wy- 
Jaśnień, 

Dr. Löwenstein: Czy dr. Jackowski za- 
pytany przez pana rejenta przy inwentowaniu o 
obrót funduszów z ceny kupna Sarnek żadnych 
panu dat nie podał ? 


Kurs gieldy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 23. kwietnia 1887 r. dzisiej-| z dnia 
(godz. 3 min. — po południu). are OPRZE 
Akcje alpejskie Towarzystwa gorniczego + 20 56 21 — 
a węgierskie banku kredytowego . 281 — | 288 25 
» Banku znglo-austrjackiego „,  , 105 75 | 106 25 
a Unionbanku . - A 913 — | 213 50 
» kolei Karola ej dA 205 — | 205 50 
koloi północnej = ` i 3 943 50 | 243 50 
Ro kolei południowej (Lombardy) . o Wj = 
„ kolei Alfóldzkiej « z . 181 75 | 182 — 
kolei państwowej - z . 
x kolei Lwow.-Czerniowiackiej . aie m R ee 
„ _ koloi wępiersko-północno-wachodniej. 167 — | 168 — 
Losy komunnina wiedeńskie - +» . a ists | 95 © 
Akcje Towarzystwa pigeni aani tytouin . 5 
Galicyjskie obligacje iudemnizacyjne . . = ZA 
Akcje kolei półuocno-zachod. (lit. B. Kiuetna | 104 50 I 50 
Losy regulacji Cisy. . = = o A — |  168F= 
Akcje Banku dla krajów koronnych . a ko | 124 50 
Renta węgierska zlota 4 proc. . 41 BO | 248 — 
Akcje Bankvereinn , 3 s 1681 60 | 102 30 
Rosyjski rubel papierowy . 4 — 84 50 
Lnsy premjowane węgierskie - 1 12 11% 
Akcje kredytowe . . . 119 75 | 1821 — 
Akcje kolei Karola Ludwika . 282 60 | a84 50 
Akcje kelat południowej, tą == = 
Nanolsendary . = == 
Rubel papierowy J 10 04 10 04 
Berlin, dnia 11. kwietnia 1887 r. 
(godz. 5 min. 85 po pełudniu). 
Rosyjski rubel papierowy Š 179 50 179 — 
Akcje austrjackia kredylowe , 455 — | 457 —— 
Akcje kolei Karola Ludwika, 83 — 83 — 
Åuntrjackie banknoty ź k s a 160 10 160 10 
Akcje kolei południowej (Lombardy) . 185 — | 136 — 
Rosyjska pożyczka wuchodnia 55 25 55 50 
| 0 | 


| 


Świadek: I owszem.lpodawał mi, aja sobie 
na kartce spisywałem i zliczałem. 

Dr. Lówenstein: A jaki był rezultat tego 
obliczenia ? 

Świadek: Zawsze mi więcej niż 20.000 zł. 
do ceny kupna (180.000 zł.) brakowało. 

Na tem zakończono przesłuchanie p. Mana- 
sterskiego. poczem dr. Jekeles żąda zawezwania 
jeszcze raz p. Widajewicza. 

Przewodniczący wzywa więc świadka Widaje- 
wieza, któremu dr. Jekeles zadaje długi szereg py- 
tań odnoszących się dozapisków i listów śp. Jani- 
szewskiego, dr. Jekeles żąda od świadka, aby mu 
podał treść listu adwokata dr. Nurkowskiego; świa- 
dek jednak nie może sobie przypomnieć, tyle tylku 
może powiedzieć, iż zdaje mu się, że list ten pi- 
sany w sprawie sprzedaży Sarnek, nadesłał dr. 
Jackowski. 

Dr. Jekeles: Powiedziałeś pan wczoraj, 
że zawsze byłeś tego zdania, iż ze sprzedaży Sar- 
nek pozostają w rękach dra Jackowskiego jeszcze 
znaczne fundusze. Otóż dla czego nie doradziłeś 
pan Janiszewskiemu, aby ten, gdy potrzebował na 
kurację pieniędzy, przycisnął Jackowskiego, a nie 
zastawiał kaucji Hausera ? 

Widajewiez: Nie chciałem Janiszew- 
skiemu, który był chory, robić z dr. Jackowskiego 
wroga. ( Wesołość). 

Dr. Jekeles. Wszak upominanie się o 
swoje  należytości nie jest w żadnym razie 
robieniem sobie wroga. 

O godzinie w pół do drugiej przewodniczący 
odroczył rozprawę do godz. 4. po południu. 


Ruch Stowarzyszeń. 


Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 16. bm. od- 
było się posiedzenie wydziału Towarzystwa Tatrzań- - 
skiego, na którem między innemi mianowano delega- 
tami Towarzystwa p. Juljana Brzeskiego na powiaty 
szubiński i bydgoski w W. K:. Poznańskiem, tudzież 
p. Edwarda Heppego na miasto Lwów, przedstawiono 
stan kasy, z którego się okazało, że gotówka Towa- 
rzystwa wynosi 1164 zł, inne fundusze 1280 zł., a 
wreszcie podano wiadomość o zatwierdzeniu statutu 
Towarzystwa Podtatrzańskiego w Zakopanem, którego 
celem jest krzewienie muzyki na Podhalu Tatrzań- 
skiem. Wydział uchwalił 50 zł. zapomogi na cele 
wymienionego Towarzystwa. 


IV. zgromadzenie Rady nadzorczej Towarzystwa 
„Rodzina“ odbędzie się dnia 24. kwietnia b. r. we 
Lwowie w lokalności krajowego Towarzystwa kupeów 
i przemysłowców przy ulicy Tzybunalskiej 1. 1. — 
Początek obrad o godzinie 9. z rana. 

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Towa- 
rzystwa lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 23. 
kwietnia 1887 o godzinie 6. wieczorem w ratuszu na 
UI. piętrze. Porządek dzienny: 1) Kol. dr. Sielski o- 
każe nowy przyrząd. — 2) Kol. dr. Pawlikowski: 
O środkach ochronnych przeciw cholerze. Po posie- 
dzeniu poufna pogadanka 
r a WII". „o: = ECO 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Rada zawiadowcza kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej uchwall w sobotę wysokość $wypłacić się ma- 
jącej dywidendy. Zdaje się, że wysokość jej nie przenosi 
13'/, na akcję czyli 63/49/,. 

Muzeum przemysłowe w Czerniowcach. 
We wtorek 19. b. m. odbyło się w prezydjalnem biurze 
bukowińskisgo Rządu krajowego posiedzenie członków 
Komitetn założycieli Muzeum, na którem uchwalono wy- 
drukować statut i wydać odszwę do ludności wzywającą 
do zapisywania się na założycieli lub członków Mu- 
zeum. 

Giełda zbożowa w Krakowie. Magistrat 
krakowski uchwalił odnieść się do sekcji ekonomicznej 
a następnie do Rady miejskiej z planem i kosztorysem 
na wzniesienie budynku dla giełdy zbożowej. Kosztorys 
oblicza wydatki w sumie 14.000 złr. 


Ceny zboża z dnia 22. kwietnia. 188% r 
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Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. — do —— 
nominalnie. 


Okowita za 10,000 liter pret. loco Lwów złr. 2275 do 
24—. 
Usposobienie spokojne. 


Przegląd polityczny. 


* Na posiedzeniu wspólnem deputacji kwot, 
które odbyło się dnia 20. bm., podpisano ostate- 
czny protokół ugody. 

* Prezydjum  kupieckiego gremium było 
na audjencji u ministra sprawiedliwości, ażeby mu 
przypomnieć iporuczyć jego opiece petycję o zmia- 
nę procedury cywilnej. 

. * O urlopie ministra wojny Bylandta-Rheidta 
pisze Wr. Tagblatt: „Komunikat urzędowy zawia- 
damia, że minister wojny udaje się na urlop z 
powodu nadwątlonego zdrowia... Jeżeli stan jego 
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UWAGA : Godziny oznzczone grubemi liczbami oznaczają porą 
nocną od godziny Gtej wieczór do 5'59 m. rano. 
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zdrowia się nie polepszy, hr. Bylandt poda się do 
dymisji. Jako ewentualnych kandydatów wymieniają 
w sferach wojskowych fmp. bar. Kóniga, barona 
Becka i bar. Reinlandera. * 


* Węg. Izba wyższa przyjęła przedłożenie 
bankowe, oraz ustawę o zaopatrywaniu wdów i 
sierót po wojskowych z poprawką do paragrafu 1, 
wddług której ustawa ma rozciągać się także na 
kapelanów wojskowych. 

* O znanym z telegramu (patrz niżej) wy- 
padku pochwycenia Francuza przez Niemców Biu- 
ro kor. następujące podaje wiadomości z Paryża: 
Francuski komisarz specjalny Sehnabele, w chwili 
pojawienia się na dworeu kolejowym w Pagny nad 
Mozelą, został zawezwany w drodze urzędowej do 
biura komisarza niemieckiego Gautscha w Ars, 
gdzie policja niemiecka zaaresztowała go i przewiozła 
najpierw do Noveant a następnie do Metzu. 

Twierdzenie Meteereeitung, jakoby aresztowa- 
nie to pozostawało w związku z agitacjami Ligi 
patrjotycznej , jest bezzasadnem. 

W Metz i Nancy panuje wielkie wzb urzenie 

Tutejsze dzienniki reprodukuj, bez żadnych 
komentaizy depesze z Pagny. 

Po konferencji ministra Gobleta z ministrem 
Flourensem, minister sprawiedliwości przesłał dro- 
gę telegraficzną rozkaz generalnemu prokuraiwrowi 
i prokuratorowi w Nancy, aby udali się bezzwłocz- 
nie do Pagny i złożyli relację o zajściu z komisa- 
rzem francuskim Schnabele. Przybył tu wczoraj 
wieczorem prefekt departamentu Meurthe-Mozela i 
konferował z ministrem Gobletem. 

Dzienniki, wyrażając zapatrywanie, iż zaszło 
tu nieporozumienie, lub że agenci niemieccy zbłą- 
dzili zbytkiem gorliwości, zalecają spokój aż do 
chwili nadejścia wyjaśnień. 

* Nowy prezydent francuskiej „Ligi patrjo- 
tycznej*, p. Sansboeuf, wyraził się przed repor- 
terem pisma Gaulois, że ustąpienie głośnego po- 
ety I rusofila Derouledea z krzesła prezydjal- 
nego „Ligi*, nastąpiło jedynie skutkiem jego spraw 
familijnych. Na ten temat motywował on dymisję 
swoją w długim liście do wydziału Towarzystwa. 
Presji oficjalnej nie ustąpiłhy nigdy, gdyby 
ona nawet w ogóle była istniała. Od dawnego już 
czasu obmierzły mu bieżące wypadki polityczne. 
Udając SIę w podróż po Europie, nie żywił już 
tych nadzici, którym dał ongi wyraz, gdy Paweł 
Bert jechał do Tonkinu. W ciągu rzeczonej po- 
dróży spotykał się wszędzie z sympatjami dla 
Francji, zwłaszcza zaś w Rosji, gdzie 
miał sposobność skonstatować olbrzy- 
mią nienawiść ku Niemcom. Rozmowy 
z Katkowem, przekonały go, jak wielką byłaby ko- 
rzyść z franko-rosyjskiego aljansu. Pełen 
otuchy na „przyszłość, powrócił Deroulede do Fran- 
cji 1 w dzienniku Drapeau ogłosił artykuł v za- 
granicznych stosunkach Rzeczype CY Wyli- 
czywszy jej przyjaciół, zakonkludował, że jedynym 
wrogiem plemiennym Francji są Niemey. Gdy je- 
dnak dość mało uwagi poświęcono temu jego gło- 
sowi, uczuł się tem żywo dotknięty. Podczas wy- 
borów do berlińskiego Reichsiagu i w obec presji, 
wywieranej przez Prusaków w Alzacji i Lotaryngji, 
nikt we Franeji nie odważył się podnieść głosu 
protestu. To znaczyło dlań tyle, ile zrzeczenie 
Się, I to wniosło oddech śmierci w jego duszę. 
Wreszcie znalazł się w Cannes i nazajutrz po 
Smierci swej siostry, pisał: „Przyjaciele, tym ra- 
zem już konie« wszystkiego. Czyż będzie kiedy 
jeszcze wojna, czy zwrócą nam kiedy Alzację i 
Lotaryngję, czy sukces jaki uwieńczy wysiłki na- 
sze?“ Nakoniec podał o dymisję, lecz zgodził się 
w końcu zatrzymać nadal tytuł „honorowego pre- 
zydenta* Ligi. 

* Niemiecka Rada związkowa przyjęła budżet 
dodatkowy wraz z ustawą o zaciągnięciu pożyczki. 
Budżet dodatkowy żąda 172 miljonów marek głó- 
wnie na cele militarne, to jest, przeprowadzenie 
nowej ustawy wojskowej, przebudowanie fortece, na 
budowę nowych koszar, kolei strategicznych iza- 
poatrzenie armji w nowe rynsztunki. 

* Przedłożony Parlamentowi niemieckiemu pro- 
jekt pożyczki preliminuje ją w wysokości 172.325.633 
marek, z czego 15,647.702 marek przeznaczone są na 
jednorazowe koszta wzmocnienia armji, 117,168.142 
marek na koszta zarządu wojsk cesarstwa, 86,314.000 
marek na uzupełnienie sieci kolejowych,a 3,195.789 
marek na zaliezki na cele administracji wojskowej. 

* Według Post. odszezególnienie ministra 
Giersa dekoracją nie przyszło dlatego do skutku, 
iż chciano uniknąć złego wrażenia, jakieby to 
w niektórych sferach rosyjskich wywołało. 


* Generałowi Orżewskiemu z okazji ustąpienia 
z armji zostało wypowiedzianem uznanie carskie 

*W angielskiej Izbie przedłożył Rząd projekt 
budżetu, który wykazuje w dziale dochodów 91'/, 
miljonów, a w dziale! wydatków 9*/,, miljonów. 
Różne zmiany w dziale podatków przyniosą według 
projektu 300.000 nadwyżki. 


Telegramy własne „Dzien. Polskiego.” 


Paryż 21. kwietnia. Komisarz kolejowy po- 
granicznej stacji Pagny, który udawał się w kie- 
runku granicy niemieckiej w sprawie urzędowej 
wezwany przez niemieckiego komisarza, zanin je- 
szcze opuścił terytorjum francuskie, został przez 
pruskich żandarmów aresztowany 1 przewieziony do 
Metz. 

Paryż 21. kwietnia. Ignacy br. Guro wski 
małżonek infantki Izabeli zmarł tutaj. 
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Paryż 21. kwietnia. Republ. Franc. donosił 
że niemiecki następca tronu cierpi na raka w żo- 
łądku. 

Petersburg 21. kwietnia. Organ Katkowa ude- 
rza znów na Glersa za to, iż tenże ciągie trzyma 
się Niemiec. odwiecznego wroga Rosji. Dalej oska- 
rza Katkow Nelidowa, że nie wypełnia należycie 
swych obowiązków i dlatego winien być odwołany. 
Artykuł ten sprawił tu wielkie wrażenie. 

Paryż 21, kwietnia. Podług doniesienia Paris 
odbywają się w Niemczech  translokacje wojsk. 
Depesza, donosząca 0 tem, została przez Rząd nie- 
miecki wstrzymaną, a to daje powód do przy- 
puszczenia — pisze dalej ów dziennik — iż Niem- 
cy chea Francję z nienacka napaść. 

Berlin 22. kwietnia. Izba posłów obradowała 
nad przedłożeniem kościelnem. Gneist wnosi 
przekazania go komisi z 21 członków. Podczas 
jego mowy wszedł Bismark. Windhorst oświadcza, że 
centrum w skutek życzenia papieża głosować bę- 
dzie za przedłożeniem tak jak wyszło z Izby pa- 
panów, w razie zaś zmiany przez lzbę posłów 
yłosować będzie przeciwko całej ustawie. Richter 
mówi przeciwko mięszaniu się papieża do wybo- 
rów państwowych. Bismark polemizuje z Richte- 
rem. Rezultat wyborów — z centrum czy bez cen- 
trum — byłby jeden i ten sam, Kurj! robić trze- 
ba koncesje do możliwych granic. Kanelerz zaleca 
przyjęcie ustawy, inaczej musiałby się usunąć 
od spraw państwowych. 

Petersburg 21. kwietnia. W Wilnie areszto- 
wano wiele osób zawikłanych w sprawą zamachów 
na cara. Policja miała nabyć przekonanie, że bom- 
by były fabrykowane w Wilnie. Niektóre drukar- 
nie i zakłady fotograficzne zostały zamknięte po 
odbytej poprzednio rewizji. 

Bruksela 21. kwietnia. Kopalnia węgla w Ira- 
meries obok Mono stoi od wczoraj w płomieniach. 
Obawiają się groźnej katastrofy, zwłaszcza, że w 
szachtach znajdowało się kilkuset robotników. 

Strasburg 21. kwietnia. Z całego kraju do- 
noszą o nader licznych aresztowaniach i wydala- 
niach. Deputowany Lalance zostanie niewątpliwie 
wydalony. 

Berlin 21. kwietnia. Obiegają pogłoski, że 
Rząd zażąda 90-miljonowego kredytu na cełe bu- 
dowy strategicznych kolei. 

Wiedeń 21. kwietnia. Kaulbars z rodziną wy- 
jechał do Drezna. 

Wiedeń 21. kwietnia. N. W. Tagblatt donosi 
z Petersburga: W mieszkaniu śpiewaka Michała 
Dobrowolskiego, u którego oficerowie miewali 
schadzki nocne, znaleziono tajemną koresponden- 
cję, broń i dynamit. Dobrowolski usiłował odebrać 
sobie życie, ale tylko ciężko się zraniwszy odwie- 
ziony został do szpitala, gdzie rzucił się z okna 
drugiego piętra na bruk i życie zakończył. 

Paryż 22. kwietnia. Aresztowanie ajenta (?) 
Schnaebele w Pagny wywołało tu wielkie 
wzburzenie. Starszy prokurator w Nancy zarządził 
śledztwo. Schnaebele został zwabiony nad granicę 
i zażądano od niego, ażeby ustawił wywrócony 
słup graniczny; zaledwie jednak przestąpił granicę, 
zwalony został na ziemię przez policjanta przebra- 
nego za robotnika i zakneblowano mu usta. 

Fakt ten uważają tu w ogóle za prowokację. 
Rozkaz uwięzienia miał nadejść ze Strassburga i 
zostawać w związku z działalnością Ligi patrjotów. 

Sofja 21. kwietnia. Zdaje się, iż Rosja za- 
mierza użyć Grecji jako przeciwwagi przeciw Buł- 
garii na półwyspie bałkańskim. Podług nadchodzą- 
cych tZ wiadomości, zachęca Rząd rosyjski Grecję 
do okupowania Macedonii. 

Wiedeń 21. kwietnia. Giełda wieczorna : Kredyt 
28310, renta majowa SLJ. 

* 


* " 

Marsylja 22. kwietnia. Pomiędzy robotnika» 
mi francuskimi a włoskimi przychodziło w osta- 
tnich dniach kilkakrotnie do gwałtownych utar- 
czek. Z obu stron jest kilkunastu rannych. 

Paryż 22. kwietnia. Pisma poranne mówią 
o aferze granieznej z wielkim spokojem. Wię: 
kszość dopatruje się w całej sprawie zbytniej gor- 
liwości lub omyłki policji niem. 

Flourens wyraził się w czasie wczorajsze- 
go przyjęcia u siebie, że wypadek ten jest zwy- 
kłem nieporozumieniem, które nie pociągnie za 
sobą dalszych skutków. 
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Przyjechali do Lwowa 
duia 22. kwietnia 1887 r 
HOTEL ŻORZA. P. i H. Lipkowski, z Podola Ro- 
syjskiego. M. Przewłocka, z Wołynia. E. Pick, z Wie* 
dnia. B. Lickenbacher, z Pesztu. T. Herodyski, s Kocia- 
biniec. W. Mieswski, z Tuczemp. D. Roy, z Francji. J. 
D. Pick, z Wiednia. 
HOTEL FRANCUSKI. R. Rockenzaun, z Wiednia, 
8. Żukowski, z Rosji. M. Okrugie, z Wiednia. W. Si- 
ko.a, z Białkowie. I. Winnicki, z Podola Rosyjskiego. 
D. Derdacki, ze Skełego. H. Spinka, z Wiednia. A. Klei- 
prer, z Wiednia. K. Wolf, z Berna, H. Markwardt, z Mains 
A. Schmidt, z Buda-Pesztu. H. Kupke, z Berlina. W 
ochdorf, z Wiednia. 


NADESŁANE. 


wów 23. kwietnia 1887. 
przebywająca n nas kuzynka 
UA ą z nader ciężkiej i przewiekłej 
dyfterji jedynie tylko głębokiej wiedzy i nadzwyczaj- 
nej opiece Wnego Dra Franciszka Jandy, tudzież 
umiejętnej i JŻyczliwej pomocy Wnego Dra Mieczy- 
sława Smitowskiego zawdzięcza, poczuwamy się 
do obow azku wyrazić tymże Panom publiczną nas 

wdzięczn ość i uznanie. 1383 


Dr. Teofil i Eleonora Srokowscy. 


L 
Mając przekonanie, iż 
nasza wyleczenie swoj 


Przewodnik po Lwowie. 


——L 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 8-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSLOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plae 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 et., w nie- 
dzielę i święta 15 et. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, eodziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


_ TEATR HR. SKARBKA. 
Dziś: 


Po raz drugi: 


ERANQILLON 


komedja w 3 aktach Aleksandra Dumasa. 
OSOBY: 


Margrabia de Riverolles Frenkiel 
Zucjan de Riverollea, syn elazowski 
Stanisław de Grandredon Kwieciński 
Henryk de Symeux Hierowski 
Jan de Carillac , Ą . Szobert 
Pinquet, dependent u notarjusza Kasprowicz 
Starzewski 


Celestyn, wy 


Franciszka de iverolles, żona Łuc jana Kwiecińska 


Teresa Smith  . . . Nowakowska 
Anna de Riverolles, siostra Łucjana Pysznik 
Eliza, pokojówka : - Wisłobedzka 


Rzecz dzieje się w Paryżu wdomą Łucjana de Riverolles 
w ostatnich czasach. 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 23. Kwietnia 1887 r. 
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Wielki wybór artykułów chirurgicznych 


? utrzymuje na składzie i poleca 1327 18—0 


E aT 


JOZEF HANKE we LWOWIE 


WEF Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173. TWE 


h 
H 
y 
; 


pm e — M 
—— m ——_ mme mee eaa 


D ANR 
a = 


Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie, 


` z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze 
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powagi na polu kliniezno-lekarskiem *e Wiedniu, w Krakowie, we Lwowie i w Czerniowcach. 


| Skład tych win leczniczych mianowicie: wina hiszpańskiego-chinowe go, chinowo-żelazistego, pepsinowego, peptonowego 
i rumbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów ij. Koviaku. Malagi, Tokaju, w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 


znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej. żę Mać. 


ME” Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw. "7Bf 
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składające się z 1100 morgów roli, ; 


ąk i pastwisk w bardzo urodzajnej | paraa Prawdziwa dla wszystkich. O 3 BANK ROLNICZY WE LWOWIE % X - rosy x 
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glebie i pod korzystnemi warunkami Syn 
INNA. SION A. ` Handel nasion w Opawie, Sziązk austr. 
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natychmiast do wydzierżawienia. U 2 kj "g 
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w Bortnikach nadniestrzańskich ezta |; E i 
A Ea w na'lepszych jakośc ach do riewu viosenrego, » to: konicz 


tamże. 1383 1—0 Y Í 
czerwony. œÑvine od kaniank, pzez stacja doświudezalna 


Mee ś olecaja na zasiewy wiosenne; 
Pośrednictwo nie będzie uwzglednione. A Mies e Ma Moleścio i : A s “i E P r j 
ka U ią J» m Marji poswięcony. zbaduny, koniez szwedzki, rajgras angielski buraki 


vajlepszą francuską Łucernę i najl-pszą styryjską koniczynę czer” 


. g Cena z przesyłką 35 eentów. E i 4a oberndorfszie, oryg nalıy koński ząb »merytanński, P. i POPP | Koniczyne Białą i kontez A ee 

i ; i = 4, 9 . IE: 4 | p IE Tia W. nan i b i tigras włoski, angiciski i Iraneusk? 

Zd 6d ekonomiczny B U autora wydawcy: ks. Stojałowski w Kalikowie. B groot wyke, ogien 2 JeSzN EM % różncii oddalenia | prawdziwą amerykańska kuku Ea do siewu „Koński zab,“ vyszny szląz 
Ó a i hreczkę sybirską, w miary zapasów po najpraystępniejszyc | owies górski, len rygski w tomach, Nasiona burakó* 
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j i Ces. król. uprzysil. galie. akcyjny 
Notariusz W ZadłOtOWIA BANK HIPOTECZNY KB.ARERYNAŃSKIĘ Mięszanki traw dla ogrodów i łąk na każdą porę w zapasie. 


PRE PECO, kand yilafa kupuje i sprzedaje 1299 a 16—6 (CYJNE GEGLUGI PAROWEJ. 


notarjalnewo do swej kaneelacji. ą E b ) k Przpnśredunia komunikucya pocztowa 
1380 2—, ||] wszystkie papiery wartościowe i monety rowiętzy Hambkurgiem a Nowym Yorkiem 


po kursie dziennym. w każdą środę i niedzielę, 


SIATĄ machiny parowe Zlecenia z prowincji wykonuj: się bez prowizji odwrotną pocztą. pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 


w każdy wtorek, 
Tartaki. kotły parowe, jakoteż ente w vszłe 


pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 
z ruchu urządzenia fabryczne, poszukuje 


eo 2 tygodnie, 
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
się do kupienia. Ofertr z podaniem 
ceny należy adresować do W. Zeckła, 


3 razy miesięcznie, 
Briinn, Elisabethstrasse 5. 195 


pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
Nasienie baraków pastepnych 
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na przybycie Ich cesarskich Wysokości 


polecam przepyszne transparenta, obrazy drukować „A 
rami. format 68/55 c'm. jo zł. 1.25 "t. sztuka; pcjedyneż:, ULE 

65/58 ctm, po 50 et. sztuka go” 

Herby krajowe Galicji « Chromofarbendruek) pięknie W. rus! 

ne, rysowane z heraldyczną prawdą i doskonale lakierowane, | „spa 

79/60 ctm. po T5 ct, też same można użyć jako traf, 

renta. Daiej są po tej samej conje i w tym sainym formacie nà zyć 

dzie wszystkie herby kcajcwe monarechji au war” 


raz w miesięc. 

Parowce pocztowe tego Towarzystwa ję bardze debrę 
sposobność do podróżowania w kajutach 1 w środkowych 
przedziałach; utrzymanie w czasie pedróży jest znakomite 
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BIBUŁKA na PAPIEROSY 


* arcyks. następcy tronu Rudolfaiarc. Stefanii. 
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'| Edward Witte w Wiedniu VI. Magdalenen-Str. 163 


Firmy CAWLEY & HENRY w PARYŻU, 17, run Béranger 


LE HOUBLON 


i PP. GBIMAULT ec Cic, Aptekarzy w Paryżu. 
| 8, ulica Vivienne. 
Od 1857 r. proparat ten YSZEdł w rnwszechne użycie. Leczy on katary, kaszle, chrypki 


realność 


z pięknym ogrodem owocowym i wielkiem 
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